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Redaktor przyjmaje nteresnutów we wtorki |eswar- 
Ikl od godz. 4 do 5 popoładain. 

Aękapisów nie odsyła alę. Aotorowie prae nicprzyję- 
tych mogą Je ndehrać, w przeelągu trzech mie- 
tięcy, osobiście w Redakesl lub za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłanin koestów przewyłki 
Rękopisy drobne niu zwracaja się. 

xorespondency| nieoplacunych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjwnje się 


"m | Adres: Hoza 
Prenumerata „Prawdy“ . 
(wrak z bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalule rb, 2, | 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 


le- 
Z przenylką paczlowg do wawystkich miejsc Króle- | 
b waj (utarstwa | zagranicy: kwartalne rb. 2 
kop. 50, roczule rb, l 
Za zmianę adrenu dopłaca się 20 kop. 


T A KSEI POLITYKA: Rewolucyjność rządn proskiegn. — Żóliym arla 
REZ Pinaki sachornicy ŻYCIE SPOŁECZNE: Organizac, 
biskup Stablewski, wspomnienie pozgomne. 
LITERATURA i SZTUKA: Literatura frame 
Kronika — OG 


pL 
Towarzysiwa 
FELJETON: 


potrzeba. Prawa, które naród uchwalił 
i szanuje a które monarcha zaprzysiągł, 
straciły w jego rękach siłę i świętość, skora 
tylko było to dla jego despotycznej żędzy 
POLITYKA przyjemnem i korzystnem. Równość wszy- 
stkich wobec prawa —dogmat konstytueyj- 
ny—dzięki jemu zamieniła się na równość 
w której Polak stał się oby- 
watelem „ostatniej klusy”. Czegoż te czy- 
ny dowiodły? Tego, że taki ustrój pań- 
stwa, jaki mają Prusy, nietylko nie zabez- 
piecza ludzi przeciw gwałtom antikonsty- 
tucyjnym, ale je upruwnia i zdejmuje z nich 
osłonę wstydu. Wniosek, do którego do- 
chodzi logika rewolucyi. 


zróżnieowa. 


Rewolucyjność rządu pruskiego. 


rania jest największą rewolucyoniat 
Wp ona bowiem dowodnie i naocz- 
min prochooj wa. le sosai | me 
by jej rządzenia są bezprawiem i gwałtem. 
Do zrewolucyonizowania Europy potężnie 
przyczyniły się Prusy. Państwo to trady- 
cyjnie i wytrwale podkopuje wszystkie po- 
dwuliny, na których się wspiera budowa 
społeczeństw nowoczesnych. Nazywa się 
chrześciańskiem a nie ma w nauce Chry- 
atusa ani jednej reguły, której by ano cię- 
gle nie łamuło. Bo czyż podobna okryć 
powagę ewangelii politykę, opartą na wy- 
rabiuniu w ludziach szacunku i zamiłowa- 
nis do masowego mordu, jaką jest wojna, 
na budzeniu w nich instynktów dzikości 
i okrucieństwa, na wskrzeszuniu w ich du- 
szach popędów, które kultura usiłuje tępić, 
na uprawnianiu rozboju, na zdobywaniu 
i ujarzmianiu krajów i ludów słabych lub 
bezbronnych, na wydzieraniu im w niewoli 
języku i wiary? Jeżeli ta polityka ma reli- 
£ię, to tylko bandycką, jeśli ma moralność, 
to tylko złodziejską, uznaje bowiem za 
chrześciańskie i etyczne wszystko, do czego 
posiada dostateczną silę, „idąc przed pra- 
wem”. 

Szeregiem ustaw wyjątkowych, wydanych 
przeciwko Polakom, rząd pruski okazał 
naprzód, że wiarołomstwo konstytucyjne 
jest dla niego cnotą, a przynajmniej czy- 
nem, którego przed światem ukrywać nie 


Dalej ograniczając Polaków w prawach 
posiadania, rząd prusk: nadwyrężył samą 
podstawę własności. Bo już tu własność 
przestała być dla niega świętą, nienaru- 
szalną, od wszystkich na nią zamachów 
prawnie i religijnie zabezpieczoną, pozo- 


jej nie mogą nadłamac lub zgnieść zupeł- 
nie. Jest to również wniosek logiki rewo- 
lucyjnej, uznającej moc włwsności o tyle 
jedynie, o ile ona nie może być zwycię- 
żoną. 

Wątpimy, czy na przestrzeni cywilizowa- 
nego świata jest drugi rząd, któryby bdwa- 
żył się odebrać rodzicom i oddać do wy- 
chowawczego domu podrzutków dziecko 
za to, że ono nie chciało odmawiać w szko- 
le pacierza w obcym mu języku puństwo- 
wym. Jest to czyn godny koronowanego 
oratora, który wojsku, odjeżdżającemu do 
Chin na zubor, dawał husto Ilunnów i za- 
kszy wał mu udzielać zwyciężonym pardonu. 
Nie potrzeba się wcale wznosić na wyżyny 
etyki Chrystusowej,dość spojrzeć na ten czyn 
głosicieli „bojaźni bożej i dobrych ohycza- 
jów” z nizkiego poziomu prostych sumień, 
ażeby go uznać za przepodły, za tak po- 
twornie wstrętny, że on powinien przejść 
do hiatoryi zapisany piętnem niestartej 


stała taką tylko w stosunku do tych, którzy | 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 wa wioru 1ub 
j Jeta miejsca, 

Przedplatę przyjmują: Administrncys Prawdy oraw 
wszystkie księgarnie, kloski ł kantorg plum pe- 
ryodycanyci 

Sprzedaż pojedynczych numerów pn kop. 20 w War- 
szewc w Admlnistracyi plama | w kloskach. 

Adainiatracya otwarta cadziannła, z wyjatkiem niv- 
dziel | świst ważulejsaych, od gods. 10 do 5 
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na Goreckiego. — Tydzień polityczny, — ODCINEK: Mamert Wikaromaki: 
tury polskiej, p. M. Wikszemskiego. - Pamiętni 

Pamiętak. — BADANIA NAUKOWE: O prawach czlowieka i obywatela, 
p. D ra W. Moraczewskiego. — SPRAWY EKONOMICZNE: Gubernia Warszawską 


robotników, p Stanisława 


hańby na czole rządu, który go spełnił ina 
czole narodu, który go swą zgrozę nie po- 
tepit. 
społeczna, znown rewolucyjną. 


Ale oprócz strony etycznej ma on 
Bo czyż 
potrzeba lepszego dowodu naruszalności 
rodziny, którą również mianuje sių świętą? 
Jeżeli wolno wydrzeć dziecko rodzicom za 
to tylko, że oni go nie chcą zmusić do od- 
mawiania pucierza niemieckiego, to można 
również tak samo postąpić w tysiącu in- 
nych wypadków! Można je odebrać, gdy 
„sąd” uzna, że ona jeat źle karmione i odzio- 
wane, niewyksztułcone w czci dlu Hohen- 
zollernów, że nie zna wszystkich gałązek 
ich rodu, nie objawiu gustu do czytania 
Nordd. Allg, Zług, kłania się Bebluwi i t. d. 
A wtedy ca się stanie z rodziną i jej niens- 
ruszalnością? Jukiem prawem rząd pruski 
może dziś ją jeszcze ogłaszać za głowną 
kolumnę budowy spolecznej po takiem apo- 
niewieraniu jej nietykulności? 

Nuturalnie uni on, zniejruwiony 
przez niego naród nie wyciągnie z tych po- 
gwałceń wniosków rewolucyjny: Ale 
wyciągnie je żywiol, który pracuje nad 
przewrotem społecznym i który starannie 
zbiera urgumenty przeciwko obecnemu u- 
strojowi. On wyzyska te zamachy deapo- 
tyzmu i popierającej go burżuazyi na kon- 
stytneyę, swobodę wyznania, na własność 
i rodzinę, on je wyostrzy w zubójcze narzę- 
dzia walki, on zaprzęże Ilohenzollernów, 
Studtów, Bulowów do rydwanu rewolucyi 
ikużeim go ciągnąć. Zapewne, nie tuk, 
jak w naturze, udzie nie nie ginie, ale w 
życiu także wiele czynów i objawów nie gi- 
niej na chwile przepadają, ale gdy się na- 
gromadzi większa ich masa, nagle okazują 
swój wpływ i skutek powoli przygotowany. 
Rząd pruski broi bezczelnie i w awojem 


ani 


przekonaniu bezkarnie, sle jego nieenoty 
wypłyną kiedyś w następstwach, z któ- 
rych—jak mówią Niemcy—„ukuje kapitał? 
rewolucya. 


PRAWDA. 
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Żółtym Szlakiem. 
(Przyczynek do charakierystyki nacyonajizmi) 


—gp— 
„Nacyonalizm polski.. wypiani na 
swych chorągwiach najmetycniejsze ha- 
sln miłości, tolerancyi, oawohodzenia 
luda i postępu* 
Henryk Sienkiewicz, 


odejmując obecnie temat, zatrącony 
mimochodem na innem miejscu *) 

B | niebędący w bezpośrednim związ- 
ku z temi zagadnieniami chwili, które po- 
chłaniają całkowicie naszą uwagę, kieruję 
się względami natury zarówno tcoretycz- 
nej, jak i taktycznej. Chodzi o kweetyę 
rusińskę w Gali Primo, nie należy 
spuszcznć z oczu tej sprawy, ponieważ jest 
ona jaskrawym wyrazem zboczenia naszej 
myśli politycznej pod wpływem doktryn 
nacyonalistycznych, oraz hegemonii pier- 
wiastków feodalno-szlacheckich. Secundo, 
trzeha sobie należycie uświadomić, czem 
grozi nam w obecnej walce o autonomię 
postawa oligarchii galicyjskiej, mogąca 
wpłynąć niezwykle njemnie na losy Króle- 
stwa  Wreazcie—kwestyu została świeżo 
podjęta na szpaltach bardzo poważnego 
organu demokrucyi europejskiej, przez je- 
dnego z wybitnych jej przewódzców. Czę 
naszej prasy zachowawczo-nucyonalistye: 
nej uważuła za stosowne wystąpić z repli- 
ką, równie niesnmienną, jak słynne rewela- 
cye „Dz. Poznańskiego” i „Gazety Pol- 
skiej? na temat rzekomych „wyznań? ber- 
lińskiego „towarzysza Lieppmanna”. Swoj- 
scy Kalchasi wiedzą dobrze, że t. zw. wa- 
runki niezależne uniemożliwiają zazwyczaj 
chwytanie ich na gorącym uczynku fabry- 
kacyi narodowych grzmotów. Rachuby te 
jednak niekiedy zawodzą. 


di 


Bjórnatjerne-Bjqrnson w 43-im zeszycie 
paryskiego „Courrier Kuropcen” kilku 
Jędrnemi słowami ujął się za Rusinami, eie- 
miężonymi na Ukrainie i w Galicyi Wacho- 
dniej. 
Polsk, dbały o honor ewojego kraju, mu- 
gi ię na nie odezwać_niechhy nawet od- 
ruchem zaprzeczenia, jeżeli już tak nieza- 
chwiunie polega na pruwości kliki magnas- 
kiej, która od szeregn lat dzierży kaduce- 
usz polski i mąci nim te opłakane polsko-ru- 
kie stosunki. Wyczuł to „Czue” i ozwał 


Mamert Wikszemski. 
PlogNKI SUGHOTNICY 


r 
12. 
Wstyd. 
jak usta piją miód, 
jak nozdrza p 3 zapach, jak «8 ańce pije 
rosę ranną. Pij mnie, mój miły, jak ptak 
pije błękit, jak żreniea pije dal, juk tę- 
sknota pije wieczność... 


Pij mnie, mój miły, 


Pytal mnie miły mój, pijąc mnie, jak 
ptak, jak źrenicu, jak tęsknota, pytał ó- 
czami, pytał milczeniem cudnem: czyli mi 
wstyd? / Wstyd mi, zaiste, mój miły: wstyd 
mijże w sercu mojem pękła/struna szczęś 
«Ono teraz we mnie jak harii, której o- 
slatniem echem jest zawsze jęk. . 


Wstyd mi, zaiste, mój miły, zem tyle siły 
wyduła na mary bezpłodne, w noce pełne 
wzywań daremnych, żem duszę i ciało tak 
wysiliła marzeniem, jako wysila się kwiat 
rosnący w podziemiu grohów. . 


Sława te są tego rodzaju, że każdy | 


się 
przez „Gazetę Polską” nakaztałt przysła- 
wiowych nożyc. „Czus” uderza na nie- 
koinpetencyę Bjornsona: „Literatura t. zw. 
bajdamacka mogłaby mu dostarczyć wielu 
przyczynków do ncisku Rusinów w Gali- 
cyi: broszury o strajkach rolnych, wezwa- 
nia do rzezi „panów” i ohelgi, ciskene na 
naród polski, pozwoliłyby mu ubrać artykuł 
w rozrzewniające przykłady ruskiej niedo- 
li”. Jeden z takich okuzów literatury haj- 
damackiej pismo stańczykowskie prezentu- 
je na miejsen: jestto „katechizm”, ułożo- 
ny przez Narodnyj Komitet w Nowym Bie- 
runiu. Oryginalny ów „Katechizm” zawie- 
ra zapowiedzi, spis grzechów śmiertelnych 
ete. Przytaczam kilka charakteryatycz- 
nych wyimków, aby dowieść, jak dalece 
ucisk i nietolerancya wypacza umysłowość 
uciskanych narówni z duchem uciskaja- 
cych. Oto kilka „zapowiedzi”: 

„Nie będziesz miał starszego nad sobą 
przewodnika, jak Narodnyj Komitet we 
Lwowie”. 

„Szanuj, słuchaj i wypełniaj nakazy Na- 
rodnego Komitetu, a będziesz długo żył (1) 
i będzie ci się dobrze powodziło na ruskiej 
ziemi”. 

„Nie pożądaj skiby twojego brata, sle 
miej na oku dworskie łany i lasy, idź do Prus 
na robotę i za oszczędzone pieniądze ku- 
puj pańskie łany na pożytek tobie i twoim 
dzieciom i na sławę Rusi-Ukrainy,” 

Następują „grzechy główne” i „grzechy 
wałujące o pomstę do nieha”, Jednym z 
pierwszych jest „obojętność na to, że Tua- 
chy siedzą na ruskiej ziemii tuczą się po- 
tem ruskiego narodu”. Jednym z drn- 
gich: „nie wykupiwszy dworskiej ziemi, po- 
rzucać ojczyznę i iść w eudze kraje” it. d. 
(ała ta litania świadczy o tem, jak duch 
wielomilionowego szczepu, pod brzemieniem 
ucisku, wyjałowial i zredukował się do gło- 
szenia w burbarzyńskiej formie walki o go- 
ły byt, o troglodycką egzystencyę, o mi 
mum znośnego istnienia, Przenieśmy się 
myślą w W. Ka. Poznańskie, gdzie zjawi- 
sko podobne zarysowuje się wyraźnie — 
wówezua odgadniemy instynktem własnego 
bólu, ile cierpień, ucisku i poniewierki zło- 
żyło się na stworzeniu tega „kutechizmu” 
i i Dla „Czasu” i „Gaze- 
ty Polskiej” jest ta literatura hajdamacka! 
Natrząsać się tak bezczelnie z cierpień u- 
ciakanego narodu potrafił dotychczas tylka 
pruski lundrał alho bliżej nam znany dieja- 
tiel; dziś widzimy, że hakatyzm, usilnie 
krzewiony przez uucyonalistów, przyjął się 
w pewnych polskich sferach i wydaje huj- 
ne owoce. Tchnący nienawiścią do cie- 


Wstyd mi, mój miły, żem taku biedna na 
przyjęcie twoje, żem marnotrawnie już roz- 
trwoniła tyle skarbów cierpienia. Wstyd 
mi, mój miły, że moja pierwsza z tobą pie- 
szczota nie jest już pierwszym bólem moim 
i nie jest już pierwszą moją rozkoszą... 


13. 
Wyznanie. 


Spiewał mój miły: kocham cię za to, że 
jesteś. Że jesteś taka, jak jesteś. Kochałem 
ciebie na początku świata, kiedy duch uno- 
sił się ponad tęsknotą wód. () hłyskawico 
moja! O) moja gwiszdo spadająca! 


Ty żyłaś w pieśniuch Jubals, który był 
ojcem wszystkich grających nu harlie i na 
muzyckiem naczyniu. Ty stałaś rutnianym 
wieczorem u studni w Aram Naharaim, a 
przed jasnością twoja padł na twarz sługa 
Abrahamowy i poklękuły wszystkie wiel- 


| blądy. 


Otworzyły się te oczy i rozlały nademny 
powódź pieszczoty. Otchłanie źrenic, wy- 
pełnione po brzegi miłością. Kocham ía- 


jemniee twych oczu, które śpiewają mi to, 


nieszczerym brzękiem, powtórzony | 


miężeów azereg „zapowiedzi” jest bezpo- 
średnim wytworem uciaku; w mniemaniu 
„Czaau” i „Gazety Polskiej” powinien on 
Świndezyć, że ucisk w Galicyi Wschodniej 
jest mytem, a Rusini— uarścią rozkiełznu- 
nych z nadmiaru błopostunu szaleńców, 
którzy niewiudomo za co i dlaczego żywią 
ku oligarchom polskim niechęć i odrazę. 
Trudno dać oczom wiarę, że drukowane 
jest to polskim drukiem, nie gotykiem 
„Kreutzzeitung” i nie bizuntyjakiemi czcion- 
kami „Mosk. Wiedomosti?... 

Lecz trudno kryć prawdę pod korcem: 
Bjńrnson ma słuszność. (Gospodarka en- 
decko-stańczykowska wykopała pomiędzy 
hratnimi szczepami tak przepastną otchłań 
krzywdy i zatarpu, że być może, nie wyró- 
wna Jej pół wieku kulturalnej pracy. 

Jak wszyscy obłudnicy, usiłuje „Ozus” 
zasłonić się znakiem krzyża, „Czyż to mą 
chrześcianie?” pyta „Czas? (a za nim „Ga- 
zeta Polska”) wytrząsając w kierunku 
Bjornsona spisem dziesięciu „zapowiedzi” 
rusińskich. Nie! Istotnie, nie dostrzegam 
chrześcian ani we Wschodniej, nai w Zo- 
chadniej Gulicyi. Niema ich przedewazyst- 
kiem w szeregach tych, co potrafią azykaną 
i uciskiem doprowudzić do zajadłości roz- 
pacznej pokrewny szczep słowiański. 2 
ma chrześcian—jest jeno nacyonalistyczna 
naganku z jednej strony, odgryzanie się 
zwierza, Osaczonego w matni, jątrzonego 
niepotrzebnie» drugiej... 

Nie pierwszy to raz zauważono zreeztą, 
że dziś, w epoce Bismarka i Rotszyldu, w 
ciżbie kupczących, w rozgwarze roztrącu- 
jscych się brutalnie „egoizmów narodo- 
wych” — chrześciaństwo błąka się bezdo- 
mne, obolałe, poniewierane—coraz bezna- 
dziejniej. 

Nadaremnie „Ozas” wzywa imienia Boga 
i powołuje się na zanik uczuć chrześciań- 
akich wśród Rusinów. Istotnie — należy 
tłomaczyć i przekladać Rusinom oraz ich o- 
rędownikom w rodzaju Bjornaona, że Po- 
lacy bynajmniej nie są udpowiedzialni za - 
manewra wstecznej oligarchii. To też czy- 
nią to na każdym kroku ci, którzy nie 
nzneję potrzeby gnębienie kogokolwiek w 
imię jakiegoś niedorzecznego „stanu pasia- 
daniu”—+t. j. postępowi demokraci, ludow- 
cy i socyaliści galicyjscy. Ale zgoła nie 
mają prawa wyrzucać Rusinom braku 
umiarkowania i zaniku uczuć chrześciań 
skich ci, którzy tę oligarchyę podtrzymują, 
którzy na wezystkich deklaracynch Koła 
Polskiego podpisują się oburącz. To też 
wystąpienie „Czasu? i „(razety Polskiej” 
| z publikacyą „przykazań” rnsińskich tra- 
ktować należy, jako świeży, znamienny 


o czem serce twoje nie wie i od czego apło- 
nęłoby na popiół serce twoje. 


Dusza moja, która jest pełna ciebie... 
próżnią jest dusza moja i przepełnieniem, 
próżnią otchłani, którą przepełnia zgie 
kiem własnych wcieleń. Bolesnem nad mia- 
rę stało mi się przepełnienie moje. To, co 
umarło, płynęło w mej duszy zaczepione 
ramionami o to, co żyje. Ale rozkwitłań 
mi ty, o błyskuwico moja! I dusza moja 
stała się jako noc letnia, w której nic nie- 
ma, prócz ciszy i gwiazd, i w której wszyst- 
ka stać się munsi, 


14. 
Nakturn, 


Słyszysz, juk serce hije? 

) serce bijące! Krwawy rycerzu mito- 
ści i sławy! Ty jedno nigdy nie znasz uko- 
jenia.  Niewolno tobie wsłuchać się w sny, 
które giną, «ni zatopić w słodkie wspomi- 
nunie. 


Słyszysz, juk serce bije? 
Wierzysz, że ono jest ślepe i głuche, po- 
sluszne twojej woli? Ieez ono żyje życiem 
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objuw przeszczepionego na nasz grunt st- 
worinizmu. Systematycznie i skrupulatnie 
nasza Narodowa- Demokracya płaci mniej- 
szościom narodowym lą samą monetę, któ- 
rej tak hojne zasoby rozdziela między nas 
p. Nuworin—senior. Trzeba jednak dodać, 
że auworinizm jest z sytnucyą naszego na- 
rodu conajmniej — niewapółmierny. Zro- 
zumiałym jest podobny nastrój wśród pe- 
wnegoodłamu Rosyan, grzęznęcych po dziś 
dzień w bizantyjskiej tradycyi Iwana Kali- 
ty; wiemy, jaka jest geneza tego sposobu 
myślenia w sferze, która się mniema panu- 
jaca, wywyższoną nad „podrzędne narody”? 
siłą. oręża i która woła ku nam, zwyczajem 
ała Herennius: „Vuo wvietial" Wiemy ró- 
wnież, że sfera ta jednako jest szkodliwa 
dla wlasnego społeczeństwa, jak dla nas 
i dla całej kultury europejskiej. Ale skąd 
podobny stan ducha w narodzie, jak nasz, 
którego cała nudzieja lepszej przyszłości 
oparta jest na znaudzie nowożytnego pru- 
wa narodów, na zaniku harbarzyńskiej po- 
lityki „silnej ręki”, nu poszanowaniu nara- 
dowych mniejszości? Skąd ta newroza za- 
boreza, która każe rodzinnym naszym bis- 
marciątkom puszczać blaszane pudełka na 
wody Pełtwi, dlatego, że wielkie drapieżne 
mocarstwa utrzymują pancerne eskadry na 
oceunach? Jak to się stało, że kastawe in- 
teresy obszarników i feodułów wciągnięto 
chyłkiem do rubryki „interesów narodo- 
wych” i przypieczętowano wiedeńską „soli- 
darnością Koła”? I dlaczega to, gwoli tu- 
czeniu się kilku królewiąt, na cały naród 
polski spaść ma hrzemię nienawiści pokre- 
wnego szczepu oraz nieufność światowej 
demokracyi właśnie wówczas, kiedy nam 
na jej poparciu zalezy? 


Leon Gorecki. 


nigy" 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
oe 


ka Izba panów wystąpiłe energicz- 
nie przeciwko reformie wyborczej. Postawio 

no dwa kategoryczne żądania: zaprowadzenie 
aysten pluralnego i ustalenia liczby członków 
lzby. Chodzą pugłoski, że zachowawcze ko- 
łn węgierskie wywierają nacisk na cesarza w 
kierunku uchwał Izby panów. W Izbie depu- 
powanych zasada wielokrotności (pluralnosci) 
losów została odrzucona znaczną więkezoś- 
cią. Główne postanowienia prawa o refor- 
mie wyborczej pozyskały już uchwałą parla- 
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własnem. Ono ma duszę mocniejszą od 
twojej duszy, i ono wszystkie tęsknoty two- 
je targa i ciska na straszny lot od bezbrze- 
ga da bezbrzega. 


Słyszysz, jak serce bije? 

O serce, krwawiący symbolu współezu- 
cial Co olśni oczy, co porwie ałuch, co 
mózg uderzy — wszystko to, snotęgowane 
jak echo wielkie w sarkofagu skały—spa- 
da na ciebie wichrem uniesienia, © serce, 
rycerzu krwawy, rycerzu bez trwogi i 
zmazy, rycerzu świętego nigdy! 


Słyszysz, jak serce bije! 

Oko znużone zamyka niebiosu swoje no- 
cami powiek. Słuch zmęczony zasłania 
nagie nerwy swoje tarczą niepamięci. Leez 
tobie niewolno spocząć, o serce, ptaku bez- 
senny, który trzepoczesz skrzydłami na 
grani życia i śmierci! 


15. 
Hymn. 


Kacham światło, odkąd ono ukazuje mi 
miłość twoją w całym przepychu i urok 
twój w całej aureoli wewnętrznych pro- 


mentu. Przeciwko prawx, jako wrogowie nie- 
przejednani, stanęli przedstawiciele odłamu 
Koła polskiego, złożonego z biskupów i arcy- 
biskupów, książąt, hrabiów i wielkich ludzi 
bez tytułów. Nowe prawa może zmienić zu- 
pelnie wyraz  przedstawicielatwa  Galicyj- 
skiego, może go znacznie zdemokratyzować. 
Nie jest ono idealne, ale zasadę sprawiedli- 
wości podnosi o kilka stopni wyżej. Sprawa 
ta wykazała również zupełną nicość basła bez- 
względnej solidarności Kola polskiego, które 
też hasło zapewnie upadnie bezpowrotnie. 
Podezas obrad nad reformą wyborcza na we- 
zwanie posła Romańczuka Rusiui opuścili 
salę. 

Gabinet Fejervary'ego w dalszym ciągu pod- 
lega napaźciam. Dep. Visontai proponuje wy- 
danie gabinetu Fejervary'ego druzpocącemu 
sądowi narodowego sumienia publicznego. 

Parozumienie francusko-angielskie wywołuje 
w Niemczech niepokój i komentarze najroz- 
mnitsze, Prasa berlińska obłudnie oświetla 
tę sprawę, jako niekorzystną dla Francyi, któ- 
rej konwcneya wojskowa z Anglią jakoby 
związywała ręce i pozbawiała nentralności, w 
wielu kombinacyach politycznych korzystnej, 
„Daily Graphie” w odpowiedzi na to pisze: 
„Clemenceau jest przyjacielem Anglików, ale 
przedewazystkim patryctą francuskim i czło 
wiekiem praktycznym. Wie on, że zgoda jest 
zawsze lepszą od kłótni. Jeżeli uzua 2a mo 
łliwe, zawrze on również porozumienie z Niem- 
isai”, 

W Izbie deputowanych toczą się obrady nad 
bezwzględnem zniesieniem kary śmierci. 

Spis inwentarza kościelnego odbywa się w 
dalszym ciągu względnie dość apokojnie. 

Nu horyzoncie politycznym zbierają się zno- 
wu chmury w stronie spraw marokańskich, 

Chamberlain jest ciężko chory i prawdopo- 
dobnie nie powróci do działalności politycz- 
nej. Według ostatnich wiadomości jest on 
pozbawiony głosu i prawie niewidomy wskutek 
paraliżu. 

Liberali i sceyaliści bełgijscy urządzili de- 
monstracyę pokojową kolasalnych rozmiarów, 
zwróconą przeciwko klerykalnemu rządowi, 
który opiera się powszechnemu nauczaniu. 
W pochodzie wzięła udział przeszło 60 tysię- 
cy osób: związki wojskowe, olbrzymia masu 
dzieci z petycyami w rękach, belgijska liga 
kobiet, stowarzyszenia studenckie, wielu eena- 
torów i deputowanych. 

W Kwirynale odbyła się zdawkowa wymi 
na grzeczności między Wiktorem Emanuelem 
a królem greckim. Podróż króla greckiego 
do Rzymu ma być w związku ze sprawą przy- 
łączenia Krety do Grecyi. Podobno Anglia 
i Francya podtrzymują ten projekt. 


mieni. Kocham światło, odkąd oczy twoje 
stały się światłem. Kocham radość, odkad 
serce twoje jest radością. 


Kocham noc, która otwiera mi duszę two- 
jù Noc—ciemność bezdenną, która sęqczy 
mi w żyły śmiertelny czar blizkości twojej, 
Kocham noc, bo w jej otchłani dusza two- 
ja dotyka mojej i całuje ję mistycznym po- 
całunkiem bóstwa. 


Kocham wyrazy, odkąd one zamknęły 
w sobie twoją pieszezotę. Kocham milcze- 
nie, adkąd mi ono stało się twojem i na- 
szem, Milczenie — namiot bezgwiezdny, 
RE którym latają myśli nasze, jak ciche 

łyskuwice nocy... 


Kocham śmierć, ho ona jedna ciska przed 
oczy moje cała cndowność życia. Ko- 
cham śmierć, która mnie wyrwie z objęć 
twoich pierwej, nim ane ostygnę i oblecą 

ie, jak oblatują płatki z piersi róży... 


16. 
Marzenie. 


Marzę o tobie. - Czym zatraciła już wis- 


| Organizacja Towarzystwa 
Kultury polskiej, 
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ubiegłą niedzielę w sali Muzeum 
emysłu i rolnictwa zebrało się 
kaset osóh, zaproszonych przez 
ieli nu naradę w przedmiocie we- 
wnętrznej organizacyi Towarzystwa. Z. 
gmł dyskusyg A. Świętochowski następują- 
cą (w streszczenin) mową: 

Zebraliśmy się, ażeby zbudować nowy 
gmach pracy społecznej, gmach okazały, 
na obszernej podstawie oparty i wysoko 
siępaj. Jego plan, który wszysey tu 
oheeni mają w ręku, jest—jak mniemam— 
jusny i zrozumiały; uwydatni on się wazak- 
| że jeszcze wyraźniej, gdy rzucimy świntło 
na kilka jego punktów głównych. 
Towarzystwo nasze zrodziła potrzebu 
wielka i naglące. Ze wszystkich nieszczęść, 
jakie na nas spadly po ntracie niepodległo- 
ści, ze wszystkich szkód, jakie nam wyrzą- 
dziła niewola, największem złem było po- 
wstrzymanie swobodnego rozwojn kultury 
narodowej, która w zacieśnionem łożysku 
z szerokiej i głęhokiej rzeki XVIII w. stu- 
ła się wązkim i płytkim strumieniem. Ni- 
czego okrntniej ucisk nie dusił, niż jej za- 
lążków, niczego staranniej nie wyrywał z 
korzeniami, niż wachodzących jej nasion. 
To też podczas ubiegłego stulecia we wazy- 
stkich dziedzinach naszego życia rozpostarty 
się ogromne ugory, u w pracach społee 
nych powstały zaległości, które nas odsu- 
nęły w postępie daleko no za inne narudy 
iktóre tylko spiesznym i wytężonym tra- 
dem odrobić możemy. Gdy wtej twardej ska- 
le zakazów, która nam przegrodziła drogę, 
burza wybiła tunele i wyrwy; gdy nam po- 
zwolono, chociaż jeszczeskrępowanym, roz- 
począć pracę na odłogach, przedewszy- 
stkiem tłumnie i z goraczkową skwapliwo- 
ścią rzuciliśmy się do organizowania i upra- 
wniania stowarzyszeń aspołecznych. Powsta- 
| ło ich już wiele, niektóre dzialają energicz. 
nie i płodnie, ale nie odpowiadają tej po- 
trzebie, która powołała do życia naszą in- 
atytucyę. Pozornie zdawaćby się mogło, 


rę w rzeczywistość twoją? Czyli ja miałam 
wiarę w istnienie twoje i mojc,i ziemi, i nie- 
ba, i wszystkich rzeczy, które nie są cier- 
pieniem samem? Marzę o tobie. 


Powtarzam bez końca to imię twoje, któ- 
re ja jedna znam. Zaciskam powieki, aże- 
by wyrwać nicości wizyę twoją. Oczy two- 
je najwyraźniej mi atoją przed duszą. Oczy 
z całej istoty twojej są najbardziej twoje. 
Marzę o tobie. 


Czy to podobna, ażebym ja całowała 
te oczy? (Uzy to podobna? Są w nas 
moce ukryte, isre za uderzeniem jednega 
wspomnienia zerwą się nagle nakształt hn- 
rzy i wówczas biedny ptak roztrąca pierś 
a żelaza niewoli. 


Czy to podobna, użebym miała ciebie tu. 
Moce święte, moce straszne! () jadowite 
rozkoszy umierania! O tajemnica życia, 
której patrzałam w przeraźliwe oczy! Q 
ptaku biedny, który pod ciosem jednego 
wspomnienia zrywasz się nagle na lot ostat- 
niw nieość— — — 


578 


że ona ma zakres nadmierny, ze jest sztucz- 
nem zwarciem w jedną całość kilku insty- 
tucyi o celach odrębnych i naturalnie się 
niełączących. W istocie tak nie jest, gdyż 
pierwiastki i czynniki kultury mają we- 
wnętrzny, niezawsze widoczny związek, 
a nietylko o to nam chodziło, ażeby ją ująć 
w całokształt, lecz także o to, ażeby nasze 
Towarzystwo swą wielostronnością pozy- 
skuło większe dla niej środki. Przedaie- 
wzięcia kulturalne u nas muszą dziś i długo 
juszcze karmić się ofirnością społeczną; 
prawie żadne zaś samo w oderwaniu nie 
może w kole awej działalności zyskać tyle 
zasiłków, ile wymagują najskromniejaze je- 
go zadanis, Kaliaz lub Siedlce nie utrzy- 
mają właanemi siłami wielu warsztatów 
pracy kulturalnej i muszą się uciekać do 
pomocy zewnętrznej, niezawsze chętnej i 
niezawsze skutecznej. W naszym kraju, 
m jeszcze bardziej po za jego granicami, 
nietylko w państwie rosyjakiem, ule na ca- 
tej kuli ziemskiej istnieje śród naszych ro- 
daków szczera i ciągłe ujawniająca się go; 
towość akładania danin na olturzu swej 
ojczyzny. Tej gotowości nie można w Chi- 
cago luh w Symbirsku pobudzić wezwa- 
niem do wapierania uniwersytetu ludowe- 
go w Radomiu lub szkoły w Sieradzu, gdyż 
potrzeby tej miary nu większą odległość 
nio działają wzruszająco. Tymezusem To- 
warzystwo kultury polskiej jest owem sil- 
nem słowem, które sięgnie daleko, i wszę- 
dzie zostanie należycie zrozumianem i od- 
czutem. gdzie tylko żyją dzieci Polski z 
sercami wrażliwemi na niedolę awej matki. 
Ono więc może z rozległej przestrzeni na- 
szego rozproszenia po świecie zebrać ohbfi- 
te środki i kanałami swoich sekcyj i od- 
działów rozprowadzić je w rozmaitych 
kierunkach. Ten wzgląd również, połą- 
czony z korzyścią działania planowego, 
skłoni prawdopodobnie pojedyńcze, już 
zorganizowane a bezpartyjne przedsiewzię- 
cia kulturalne do związania się z naszem 
Towarzystwem. 

Byłoby bardzo pożydunem, ażeby uwaga 
narzego społeczeństwa nie tanęła zupeł 
a jego energia nie zużywała się w apra- 
wach politycznych. Sprawy te są wazne, 
ule zawsze grożą myśli powazechnej wyja- 
łowieniem a ich doniosłość w obecnem na- 
szem położenin wyczerpuje się zupełnie 
wyborami da Dumy i obserwowaniem z od- 
dali ruchów tego mgławicawego ciała, Pa- 
miętać przytem należy, że zdobycie dosko- 
nalszych form życia politycznego dla pró- 
żni kulturalnej jest trudnem; musimy prze- 
tu jeśli nie wprzódy, to równocześnie za- 
pełniać tę próznię i wytwarzać treść kultu- 
ry narodowej, która prędzej czy później 
znagli warunki zewnętrzne do ułożenia się 
w postać dla niej odpowiednią. Nie nam 
nie pomogą wszystkie samorządy, mutono- 
miea nawet niepodległości, jeśli w nich 
mieścić się będzie stare próchno. Nata- 
miast nie ma śród potęg ludzkich takiej s 
ły, któraby mogła zabić naród kulturulnie 
mocny, a jeśli tu moc podtrzymuje życie 
wszystkich narodów, to tem większe ma 
znaczenie dla naszego, dłu którego jest je- 
dyng obroną i ratunkiem. Pracę tę zaś nu- 
leży prowadzić oddołu. W ustawie nasze- 
go Towarzystwa kilkakrotnie położona ak- 
cent nu szczególną jego troskę o lud, w 
tym też PiETAEĆ powinno ono zwrócić awe 
główne usiłowania.Snieg, leżący na szczycie 
wysokiej góry, stunowi większą część jej 
masy, niż nasza oświuta, powlekająca wierz- 
chołki społeczne. Mamy 80%, analfabetów, 
7 mil, ludu wiejskiego żyje w zupełnem 
sieroctwie kulturalnem, "/, miliona ludu ro- 
boczego targa się w ciemnocie, niedo- 
statku i demoralizacyi, półtora miliona 
żydów gnije w barbarzyńatwie — a ileż jest 
nędzy i dzikości niepoliczonej! Powiedzmy 
to sobie otwarcie i powturzajny cięgle, że 
my nie mamy demokracyi, chociaż jej na- 
zwu przyklejana bywa do każdego prawie 
nowego stronnictwa. lo demokracya nie 
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jest jej frazeologiu, spoczywająca na skła- 
dzie w kilkuset głowach inteligentnych 
i od czasu do czasu niby stary kożuch wie- 
trzona i przetrzepywsma, ażeby jej móle nie 
zjadły; lecz są nią pewne zasady życia 
i stosunki, a nadewszystko pewne instytu- 
cye, których my weale nie posiadamy. Je- 
żeli nasz chłop lub robotnik przejdzie cały 
kraj i przyjrzy się jego urządzeniom, co 
znajdzie dla siebie? Szkołę elementurną 
znieprawioną, urząd gminny zgwałoony 
ijedynie niezależną karczmę. To wazyst- 
ko. W Warszawie, liczącej 700,000 mie- 
szkańców, niema jednej obszernej izby, na- 
lezącej do ludu, w której by on mógł zgro- 
madzić się dla pomówienia zbiorowo o awo- 
jej niedoli. W 32,430 wsiach nie ma ani 
jednego domu ludowego, w którym by wło- 
ścianie mogli pouczyć się luh naradzić, 
A przecież te opuszczone, zaniedbane, od- 
sunięte od cywilizacyi warstwy stanowią 
"| naszego narodu, one wytwarzają nasze 
hogactwo,ane głównie trzymają w polskiem 
posiadaniu naszą ziemię, one tylko moga 
oddwieżyć swoją zdrową krwią nasze szia- 
checko mieszczańskie wyczerpane i zwyro- 
dniałe organizmy. Jeśli wszakże chcomy 
te warstwy dźwignąć z nizin ku górze, nie 
dosyć obdarować je szeregiem pożytecz- 
nych instytncyi. Bo ponieważ nie wytrwo- 
rzyliśmy demokraeyi własnej, więc nie wie- 
my, jaką byłaby demokracya polaka. Po- 
zostaje ona zagadką, merozwiązany przez 
żaden szablon. W niepodległej przeszło- 
ści żyliśmy w jednej kaście, w niewoli zy- 
liśmy w sztucznych i narzuconych formach 
ucisku, dziś sprowadzamy sobie od innych 
norodów obce szematy życia: w jakich obja- 
wach nasz lud wyraziłby awoja twórczość 
życiowa, jaką on nadałby plastykę awojej 
demokracyi — tego my powiedzieć nie u- 
miemy. s 

I dlatego trzeba nietylko dawać mu go- 
towe instytucye, ale także wywoływać w 
nim dążności, budzić w nim procesy kultu- 
valne. To właśnie mieścić się będzie w naj- 
główniejszych zaduniach Towarzystwa kul- 
tury polskiej. 

A tych zadań nie może ono inaczej apeł- 
nić, tylko na gruncie politycznie zneutrali- 
xowanym.  Bezpartyjności dła prae kultu- 
ralnych łaknie i domaga się nasze społe- 
czeństwo, wywieszuna też ona bywa często 
na nich, jako szyld przynętny. Ale za tym 
szyldem atronniczość prowadzi swój wyłącz- 
ny handel. Tymczasem założyciele naszej 
instytucyi wyszli z przekonania, że polity- 
ka w przedziewzięciach kulturalnych jest 
złą jędzą, ciągłą szkodnicą i przewrotną do- 
rudczynią i że ona muai być z nich wygnu- 
na. Pod tym więc względem Tow. k. p. 
pragnie być rzetelnem a składanie dowo- 
dów awej rzetelności rozpoczęło od zapro- 
szenia nu ten wiec przedstawicieli najroz- 
maitszych partyj i żywiołów społecznych”. 

Przewodniczącym obrany został A, Świę- 
tochowski. Rozpoczęły się dyskusye. 

Najważniejszę ze spruw, rozhieranych 
przez zgromadzenie, była bezsprzecznie za- 
sadnicza dażność Towarzystwa kultury pol- 
skiej do zjednoczenia wszystkich po całej 
Polsce rozproszonych związków, towa- 
rzystw, zrzeszeń isił pojedyńczych, z za- 
chowaniem odrębności duchowej każdej 
z tych części składowych, ale z przyjęciem 
przez nie ogólnej dyrektywy, z wciele- 
niem ich w pewnym stopniu do jednego 
olbrzymiego organizmu, w celu osiągnięcia 
ogólnej planowościi celowości działania, 
a zapobieżenia krzyżowaniu się prac i usi- 
łowań pokrewnych, rozpraszania i marno- 
waniu energii i siły, Zasada łączności ta- 
kiej znalazła ogólne uznanie. Bliższe zad 
określenie formalnego i rzeczowego sto- 
sunku samodzielnych związków do To- 
warzystwa kultury polskiej musi pozostać 
sprawą szczegółowego porozumienia się za- 
rządów wszystkich związków, a poniekąd— 
aprawą samega życia praktycznego, które 
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niejedno zagadnienie podobne rozwiąże 
samo. 

Dyskusye dotyczące szczegółów ustawy 
i rezulaminu, jak również głosy partyjne, 
podniesione w obronie lub potępieniu ist- 
niejących już Towarzystw, pomijam, jako 
dla sprawy całej nieistotne. 

Szeroki zakres i głębokie znaczenie To- 
warzystwa K, P. ujat w hozate obrazy 
i rzucił przed oczy w silnych i jasnych my- 
slach (rustaw Daniłowski: 


„Sądzę, że stunę się wyrazicielem uczuć 
całego zgromadzenia, składając podzięko- 
wanie twórcom Tow. K. P., którego 
szeroko pomyślana ustawa pozwala nam 
nakoniec wziąć spory zakres własnego 
życia w awoje ręce i kształtować je po- 
dług własnych! a nie obcych, narzuco- 
nych wzorów. 

Jeat nietylko wskazanem, ale wprost ko- 
niecznem wyzyskać, wyczerpać tę ustawą 
do dna, zapełnić po brzegi jej obszerne ra- 
my żywą treścią. a 

Z tego względu, parafrazując znany 0- 
krzyk, pragnąłbym zawołać: robotnicy wazy- 
stkich ERN kultury polskiej łączcie się! 

Niech te wszystkie szlachetne zapocząt= 
kowania, liczne jasne światełka wzniecone 
na naszej ziemi spłyną się tu w jedno po- 
teżne ognisko, które samym faktem istnie- 
nia będzie promieniowało wokoło, niby no- 
we słońce. Szkód i strat żadnych z tego 
zjednoczenia obawiać się nie nalezy, ueta- 
wa bowiem gwarantuje zupełną autonomię 
poszczególnym sekcyom i wydziałom pracy 
a zarząd centralny staje się właściwie je- 
dynie ośrodkiem kooridynującym i kombi- 
nującym kulturalną działalność, zasilają- 
cym i wspierającym słabsze jej organy. 

Strat źadnycha wszystkie korzyści, jakie 
płynę ze zrzeszonych, planowych usiłowań, 
preferansy i przewagi, jakie duje wielki 
warsztat nad drobnem chałnpnietwem. 

To też byłoby opłukunem, świadczącem 
o Druku wszelkiej wśród naa spoistości zja- 
wiskiem, gdyby jakieś błahe powody, sza- 
winizmy zadciankowe przeszkodziły zjed- 
noczeniu się nu tem polu, polu być może 
jedyne, nu którem, nie zrzekając się ró- 
żniących nas poglądów społeczno-politycz- 
nych, możemy wapólnie pracować, 

Naturulną koleją rzeczy, ponieważ ży- 
wioły niepostępowe znalazły się w innych 
łożyskuch, większosć składu T. K. P. będą 
stanowili prawdopodobnie przedstawiciele 
postępowości. 

Nie znaczy to jednak wcale, by Towa- 
rzystwo miało się stać przez to partyjnem. 

Postępowość nie jest partya, a parciem 
natnralnem, przyrodzoną tendencyą każdoj 
żywej, nieskamieniałej jeszcze duazy, by 
dążyć wciąż naprzód, brać coraz wyżazy, 
śeiglejszy lot. 

Ale ponieważ w dzisiejszych czasach za- 
rzut partyjności zduje się być nieuniknio- 
nym, nragnę w paru konkretnych przy- 
kładach uwidocznić, że mozemy 1 że chce- 
my być bezpartyjni. A więc o przyjęciu 
do szpitali naszych stanowić hędzie jedynie 
stan zdrowia; niki tam nie zechce sądować 
duszy pacyenta lecz tylko jego rany, nikt 
nie będzie badał, podsłnchiwał jego sumie- 
nia, lecz jedynie zbada jego chorobę, pod- 
słucha szmery pluc, skurcze serca, by je 
troskliwie i jaknajskuteczniej wygoić, wy- 
leczyć. W szkołach T, K. P. nie zawieci- 
my firanek żadnej burwy, nie ustawimy ku- 
lis sztucznych i purawanów, by nie tamo- 
wać wolnego dostępu jasnemu ałońcu pra- 
wdy; w widne okna wprawimy kryształo- 
we przejrzyste szyby, by biały promień wie- 
dzy wpadał nieprzełamany w żadnych 
pryzmutach, które zemiast zdrowego świa- 
tła, dają ułudne jego widma, co tylko zwo- 
dzą wzrok. 

Każda krzywda, która się ucieknie pod 
skrzydła T.K.P, znajdzie w niem energicz- 
nego obrońcę bez względu na to, kto jest 
krzywdzicielem, a kim pokrzywdzony. 
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Wreszcie do wznieconego dziś ogniska 
będzie miał dostęp każdy, kto się zechce 
przy niem ogrzać, oświecić, dorzucić do eto- 
»u swą wiązkę w postaci pracy, czy ma- 
teryalnej ofiary, podsycić dobrem tehnie 
niem jego pałanie, 

Ale Towarzystwo będzie miało pełne 
prawo, u nawet obowiązek zastąpić droge 
knżdemu, ktoby się chciał zbliżyć doń po 
to, by stos rozrzucić, znicz przytłumić, za- 
mącić czystość płomienia. 

IT. K. P. jako kulturalne. nie może się 
lękać żadnych nowych prawd, najśmiel 
szych pomysłów, ho wie z historyi, ze czę- 
sto właśnie koncepcye, zaprzeczające nuj- 
bardziej utrwalonym mniemeniom, zaprze- 
czające nawet hezpośredniemu postrzeganiu 
zmysłów, że wspomnę choćhy tcoryę Ko- 
perniku, siały się nujświetniejszymi eta- 
pami pachoców ludzkiego dncha. p 

T. K P., ty nie być domkiem z kart, któ- 
ry byle powiew przewraca, musi zrąh wzno- 
szonego gmachu, zakładuny dziś kamień 
węgielny utwierdzić na opoce ludowej. Do 
tych głębokich, niewyczerpunych pokładów 
ano zejdzie, ho tum leżą w letargu drogo- 
cenne rudy niewyzyskanych zdolności, hły- 
Szczą arebrne żyły, skrzą się gninzdn szcze 
rozłote. Zusypane to wszystko gruzami, 
ruiną klęsk, wiekowych ucisków, niedoli, 
Gruz ten oskardnmi rozbijać wypadnie, 
ki czas uprzątać — czem się du, uby pi 
dzej—choćhy rękami, czapkami-- panowi 
fartnchumi—-panie! precz wynosić! Dla 
chwały narodu siły ludowe musimy wy- 
zwolić, siły tytaniczne, światoburcze i ni- 
szczycielskie, gdy zgniatane i ślepe—odra- 
dzające i twórcze, gdy oświęcone i wolne. 

Geniusza ludu narodowi wyjarzmić trze- 
hu; zrzucić zeń więzy, którymi jest spętany 
niby nowożytny Prometensz, by wieloglo- 


wy sęp wyjadał mu mózg, wydzierał z pier- | 


si szlachetność, święte Polski sercel 

Na jego rdzennym pniu kwitnące galązki 
kultury polskiej szczepić będziemy, by roz- 
rósł się w potężne drzewo, w królewski iląb, 
by wyzbywszy się wszelkieh narośli, po- 
wojów i jemioły. bogatym wierzchołkiem 
uczuć, myśli i pragnień zaszumiał jak naj- 
bliżej nieba, jaknajwyżej—w słońce! 
wiara, że tak stawiany gmach w ciągu 
ów nie runie, oprze się szałowi wi- 
w, najsroższym nawałnicom, trzęsienia 
ziemi nawet wytrzyma—winna być dosta- 
teczną podnietą i otuchą w pierwszych być 
może dniach niepowodzeń i przeszkód, 
oraz głęboką radością, szczęściem podnio- 
slem w dobuch rozkwitu, których Towa- 
rzystwu najserdeczniej i nie samotny chybu 
uyczę”, 


Zarząd wybrany został przez kilkuset 
członków Towarzystwu, którzy zapisali się 
uu listę podczas zebrania, Do zarządu we- 
szli: Aleksander Bwiętochowski, Gnstuw 
Daniłowski, Anna "Fomuszewicz-Dobrska, 
Aleksander Lednicki, Wucław Męczkow- 
ski, Stanisław Patek, Bolesław Rotwand, 
Wucław Nałkowski, Wacław Jezierski, 
Zygmunt Kramsztyk, Kazimierz Natanson, 
Rafał Radziwiłowicz.  Dokomisyi rewizyj- 

Stunisław Osiecki, Aleksander He 
flich, Jan Kreczmar, Tadeusz Bulicki, Ka- 
tarzyna Kunigowska. 

Pod wrazeniem tych głosów, które się 
krzyżowały w aporach, tych myśli, które 
byly wypowiedziane — a bardziej jeszcze 
tych, które się unosiły ponad głowami ze- 

ranych, niewymienione przez nikogó — 
pod wrażeniem nastroju, jaki wywołało we 
mnie to zebrunie organizacyjne, cisną się na 
usta gorzkie uwugi i refleksye. 

Czyśmy w szermierce partyjnej zaniewi- 
dzieli i zatracili wszelkie miary, zapomocą 
«tórych człowiek widzący odróżnia rzeczy 
wielkie od małych, zjawiska istotne od 
przypadkowych, objawy życia zbiorowego 
wapaniałe i Świetne od zaścianowych i płyt- 
kichi Zastrzegam się przed zarzutem pa- 
tosu i przesady — przeciwnie, sądzę, że wy- 


PRAWDA. 
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rażę spokojną i zrównoważoną opinię wien 
trzeżwych badaczy życia naszego, jeżeli 
sam fakt powstania tawarzystwu o takich 
zadaniach i celach nazwę wybitnym obja- 


tych samych sił narodu, które w najważ- 
niejszych, przełomowych okresach jego ży- 
wota skupiały w sobie najczystsze promie- 
nie ducha narodowego i wyłaniały pomni- 
kowe, choć już daremne dzieła i akty rozu- 
mu i woli, dzieła tragiczne w swojej pięk- 
ności i swojem przeznaczeniu, że wspomnę 
tylko konstytucyę 3 Maja. Nie porówny- 
wam tu samych dzieł, lecz określam jedy- 
nie źródła, z jukich one powstały... 

Ta nowa próba zjednoczenia cułego na- 
rodu przy jednej, jedynej w istocie swojej, 
pracy kulturalnej; to wołanie, przypomina- 
Joce jakieś czasy legendowe, jukieś wici za- 
palone po stepuch i puszezach polańskic] 
ta wiara w azczerość i potęgę pracy be: 
partyjnej — jest dla mnie głosem płyną- 
cym z nieskużonych jadem utrapienia dzie- 
jowego pokładów ducha narodu. 

Wiara ta płynie może nietylko z mózgu. 
Rozum, patrzący w przyszłe dzieje nasz 
widzi warunki pomyślnego bytowania 
| rozwoju przedewszystkiem w wyższym po- 
ziomie ducha tych milionów istot, które 
dziś nie są jeszcze ludźmi. Wie, że naj- 
ideulniejsze karty praw będą daremne i 
| martwe w próżni kulturalnej. Ze narzu- 
canic nuradowi najlepszych szablonów de- 
mokratycznych z Zachodu niczego nie 
stworzy,bn żaden bóg nie przeniknie rzeczy, 
które się jeszcze nie stały, a żaden socyo- 
| log nie określi form życia zbiorowego, któ- 

re nie przejawiło jeszeze twórczości włas- 
nej, samoradnej, rodzimej. Są ło pewniki 
pierwotne, elementarne, a zaruzew podata- 
wowe. Ale nie sama świadamość ich wagi 
wywałała ten ruch dośrodkowy, wyrwała 
ten krzyk zbiorowej duszy, nuwałnjący do 
zjednoczenia. Może w niemniejszej mie- 
rze dzinłał tu jeszcze ten ciężki nastrój psy- 
chiezny, to zdenerwowanie i męczenie ser- 
deczne. jakie opanowało w ostatnich nie- 
znośnych latach najbogatsze dusze narodu. 
A któreż z nich zdołały oprzeć się niewi- 
dzialnym falom jakiejś zbiorowej sugge- 
atyi przygnębienia i nędzy, bijącym z wy- 
padków, obrazów, stosunków, z całego dzi 
układu życia naszego kraju. Fulom, które 
jak powódź eteru, przenikają nawskroś i 
zalewają hez przeszkody te najbogatsze 
afery duchu, żyjące włnsnem życiem poni- 
żej czy też powyżej świadomości naszej, do 
której przeciska się z nich jedynie niezno- 
ána, niepojęta, a czasem śmiertelna dusz- 
ność... 

T znów powraca mi pytanie: czyśmy we 
| wrzuwie partyjnej i rozterkach bojowych 
Z kilkuset świa- 


ogłuchli i zaniewidzieli? 


atek, zgromadzonych na zebraniu organi- 
zacyjnem Towarzystwa kultury „polskiej, 
pomiędzy jasną i wielką w prostocie awojej 
przemową twórcy Towarzystwa, Swięto- 
chowskiego, a poetycznym hymnem Dani- 
łowskiego nie wyrwał się ani jeden głos, 
któryby zaświadczył o zrozumieniu tej ide- 
owej strony związku, tej jego zasadni- 
czej szczególnej wartości.. Ani jednej 
piersi, porwanej entuzyszinem, ani jedne- 
go słowa, któreby było jako żreniea za- 
patrzona w przyszłość. Rozpoczęła się od- 
razu drobiazgowa, może niczbędna, ale w 
każdym razie na tem miejscu i w takiej 
chwili dziwna krytyka szczegółów drobnych 
i tak mało istotnych, że dyskusya sprowa- 
dzałe się niekiedy do zagadnienia, ilu anio- 
łów pomieścić się może na ostrzu igły 


Mameri Wikszemski. 
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wem żywotności naszej, syntezą twórczą 


domych i wysoce uduchowionych jedno- į 


Pamiętniki robotników, 


„Czwarty stan jest osią, koło której o- 
bracnją się najzywotniejsze sprawyi zuga- 
dnienia społeczne naszych czasów; życie, 
świat myśli i pragnień proletaryatu stanowi 
wielu dzieł naukowych i jeszeze licze 
„ych, choć bardzo rzadko wartościo- 
wych utworów literackich. Zamknięty w 
fabrykach i kopalniach olbrzym zaczyna 
powoli dochodzić do świadomości swego 
upośledzenia, zaczyna się buntowuć: gro- 
żne jego pomruki zautrważują dotychcznso= 
sh jego panów. Jedni tẹ trwogą, inni 
braterskim uczuciem powodowani zwraca- 
ja się z coraz wiekazem zaciekawieniem do 
światu robotniczego z zapytaniami: coście 


| wy za jedni, czego pragniecie, czem i jak 


żyjecie? Na te pytania najlepsza odpowiedź 
dają obrazy życia rohotniczego, kreślane 
rzez suniych robotników, O nowej pró- 
ie tego rodzaju chcę opowiedzieć czy- 
telnikom. Przed kilkoma już laty Paweł 
Gabre, niemiecki socyulny demokrata w 
sutannie, wydał poprawiane przez siebie 
pod względem literackim „Wspomnienia 
Karola Fischera, robotnika fabrycznego”, 
które wywołały, rzee możnu, senancyę nie. 
tylko w Niemczech, lecz i zagranicą; u 
nas w prasie, zdaje się, znalazły też od- 
dźwięk. T oto niedawno pojawił się nowy 
tom, wydany przez tegoż Pawła (Golrego 
i zatytułowany: „Ilistorya życia nowocze- 
snego robotnika fabrycznego” (.Lehenaa- 
sohichte eines modernen Fabrikarbeiters”). 
I tu książka wywołała duże zninteresowa- 
nie, choć wydawcy bynajmniej o efekt nie 
chodziło. Określu on sam najlepiej cel 
swego wydawnictwa: „Cel wydania tej no- 
wej pracy jest bardzo poważny. Idzie mi 
o zapoznanie ogółu z rzeczywiatem życiem 
dzisiejszego proletutyniu i to przez samych 
prołeturyuszów. Zanim przejdziemy do 
przeglądu ostatniego dzieła, rozpatrzmy 
jego stosunek do poprzedniej pracy Gólwe- 
go,do pumiętników Vischera.Niedarmo Góh- 
re nazywa druga pracę „pamiętnikiem 10- 
woczesnego robotnika”: Teodor Bromme,jega 
autor, różni się zaneznie od Fischera, nule- 
ży bowiem do młodszej generacyi, jest 
przytem niewykwalifikowanym robotnikiem 
fabrycznym, jakich liczna bardzo klusa 
dziś istnieje. Fischera los nie nalezał do 
najlepszych n przecież Bromme jest w sto- 
kroc gorszem położeniu, mając do wykar= 
mienia żonę i sześcioro dzieci, podczas gdy 
Fischer był kawalerem. Nie więc dziwne- 
go, że najstruszniejsza zmora proletaryu= 
82a— niezdolność do pracy, choroba weze- 
śniej chwyta w swe pazury pierwszego, niż 
drugiego, Fischer mógł uciekać od niej 
do 58 roku życia, Bromme już w 38-ym 
pada ofiara gruźlicy. 

Oto różnice, u zresztą podobne obrazy 
życiowe są u jednegoi n drugiego: pełne 
grozy, ponure, rozpaczne, zrzadka tylka 
rozświetlone jaśniejszą barwą, co wnet gi- 
nie w ogólnej szurudze, 

Przejdźmy do „dziejów życia” Bromme- 
go i do ujęcia tych swoistych cech położe- 
niu nowoczesnego proletaryntu, jakie z 
tych „dziejów” uchwycić można. 

Znawcen stosunków życiowych dzisiejsze- 
go proletaryatu przemysłowego, Sombart 
wylicza w jednem z najnowszych swych 
dzieł („Kwestya robotnicza w przemyslu”) 
te swoiste cechy, stawiując na czele wiepe- 
wność egzysłency. Ż jednej strany choro- 
by zawadowe, nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy, z drugiej zaś ciągła grozba przymu- 
sawego hezrobocia—eo ipso głodu — z po- 
wodów, wynikających z orgunizacyi życiu 
gospodarczego, te dwa czynniki trzymają 
nerwy współczesnego prołeturynsza w ciy- 
głem napięciu, każą mu być w ciągłej trwu- 


1 dze, że jutro może nie mieć co <luć żonie 
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i dzieciom, Ta kardynalnu cecha dosko- 
nale uwydatniu się w „dziejach cia” 
Brommego. Czy to w fabryce guzików, 
gdzie zaczęła się jego praca, czy w restuu- 
racyi, gdzie slużył za kelnera, czy też w fa- 
bryce muszyn— wszędzie ściga Brommego 
i wszystkich jego kolegów troska o zape- 
wnienie sobie cięgłego i pewnego zajęci 
kawałka chleba. Wskutek tego wytw. 
się bezustanna gorączku, atmosfera wz 
Jemnego podejrzenia i n natur mniej szla- 
chetnych kopanie dołków pod tawarzysza- 
mi pracy. Kurleją dusze w nieustannej 
myśli o zapewnieniu aobie najelementar 
niejszych potrzeb, zatrowa się i brudzi naj- 
lepszy z natury charakter. 

Gdy śledzimy według pamiętników losy 
Brommcgo, uderza nae druga charaktery- 
styczna cechu położenia współczesnego ro- 
hotniku w przemyśle: jego ciągła zależność 
od przedsiehiorcy i brak nadziei, że stan 
ten kiedykolwiek się odmieni. Tak kate- 
chizmy określają główną kurę. odróżniają- 
cą piekła od czyśca, Jeżeli nawet ustrój 
cechowy był czyścem, gdzie ostatniemu 
uczniowi jaśniała nadzioja wyzwolin i wła- 
snego może warsztutu—to wielki przemysł 
jest pieklem, skąd niema wyjścin, skąd wy- 
zwala chyba traf lub śmierć z przepraco 
wania, I ta cechu dobrze odzwierciedla się 
w pumiętnikach Brommego. Posiadał on 


nuwet więkeze widoki wydostania się na | 


wierzch, niż większość jego towarzyszów, 
ukończył bawiem średnią szkołę. A prze- 
cież nieubłagany bożek kapitalizmu kazal 
mu pozostać nu nizinach, tułuć się od fa- 
hryki do fubryki, bez nadzici zmiany lub 
polepszenia losu, chyba w ten sposób, jak 
się to z nim stało w sanatoryum dla robo- 
tników! 3 

Nie idzie nam o powiarzanie drobiazgo- 
wych opowiuduń Brommego, lecz o zwię- 
zlą ehurakterystykę położenia współcze- 
anega proletaryatn przemysłowego na pod- 
stawie tych opowiadań i dlatego pomijumy 
wiele szczegółów milczeniem. [o tej cha- 
rakierystyki dołączmy jeszcze kilka waż- 
niejszych cech, biorąc da pomocy wspom- 
nianą już pracę prof. Somhartu. Między 
imiemi powiada on: „Prueu przez rozwój 
orgunizacyi wielkiego przemysłu i techniki 
nowożytnej stału się bezduszną”. Jakże ja 
skrawemi barwy rysuje się ta prawda przed 
uważnym czytelnikiem naszej książki. Brom- 
me, człowiek zdolny,w każdym razie znacz- 
nie przewyższający swe otoczenie, zostaje 
na całe życie bezdusznem kółeczkiem w 
róznych maszynach. Bezmyślnie musi prze- 
kładać guziki lub obstugiwać tokarnię w 
fabryce maszyn — ant jednu cząsteczka je- 
go człowieczeństwa nie bierze udziału w tej 
pracy, ba praca ta nie wymaga tego. Nie 
dziwnego, że staje się ona nuwet dla pospo- 
litazych duaz katorgy, że życie właściwe po 
niej dopiero się zaczyna, a właściwie za- 
Gzynułoby się, gdyby nań jeszcze czasu 
i ail starczyło! 

A przecież Bromme nie pierwszy i nie 
ostatni, Tysiące, miliony prawdziwych a 
różnostronnych talentów, tysiące bogatych 
dusz giną i mernują się bez możności roz- 
woju w huozących fabrykach przy zró- 
źniczkowaniu i podziale pracy, doprowa- 
dzonym do krańców. Rzee można dopra- 
wdy, że dzisiejsze społeczeństwo jest „fu- 
brykantem aniołków” z dusz i talentów 
Judzkich. 

_ Gdy porównamy pamiętniki Fischera 
1 Brommego, rzuci nam się w oczy znany 
zreszią fakt rażącej dysproporcyi pomiędzy 
ogólnym postępem TORKON drodze kul- 
tury imateryulnej i pomnożenia hogactw 
a poprawą bytu klasy robotniczej, Popua- 
wa ta bezwarunkowo istnieje i zaprzeczuć 
temu nikt bezstronny chyba nie będzie, 
leez nie stoi onu w możliwym stosunku do 
ogólnej ilosci bogactw. Bromme opowia- 
du w swym pamiętniku szczerze i z wielką 
prostotą a swych kolegach, charakteryzu- 
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Dlatego pamiętniki jego mogę hyć da pe- 


| wnega stopnia materyułem do psychologii 


proletaryatu przemysłowego, tak mało zba- 
danej u przecież tak ciekawej i ważnej dla 
teraźniejszości i przyszłości. Prostota w 
poględzie na sprawy życiowe, to pierwszy 
rya psychologii Brommega i jego towarzy- 
azów.Proszę przeczytać choćby rozdział,zu- 
tytułowany: „Werheiratet”, w którym opo- 
wiada o swem mulżeńatwie, o tem jak stan 
narzeczonej zmusił go do ożenienia się itd. 
Żadnego pozowania, przesady lub fałezy- 
wej dramatyzacyi, tak powszechnych cech 
pamiętnikopisurzy z innych klas społecz- 
nych. A drugirya z psychologii robotni- 
czej —to stoicyzm tej klasy, z jakim jej sy- 
nowie przyjmują najcięższe ciosy, których 
nie szczędzi im życie, To, co dła Brom- 
mego i jemn podobnych jest przykrym epi- 
zodem, dla człowieka z innej klasy byłoby 
dramatem, któryby mu dał powód do zapi- 
sania może paru tomów. Bromme i jemu 
podobni nie tak łatwo się rozczulają. Do- 
piero w sanatoryum dla suchotników pisze 
Bromme i to na widok moralnych cierpień 
jednego z kolegów te ałowa: „Bezdusznie 
spoglądał chory przed siebie, czasem oczy 
zachodziły mu łzami. X przecież niedługo 
ina mnie kolej przyjdzie. Sześeioro sie- 
rot i wdowa na pastwę nędzy! A iluż to 
podobnie się skarży. Juka okropna nędza 
na świecie!” 
Stanisław Krauz, 


pe can 


Ks. Arcybiskup Stablewski. 


(WSPoWNIESIE FOZODŃSK). 


iwne są losy tych Polaków, których 
eg wypadków wynosi do godno- 
à arcybiskupa gnieźnieńskiego pod 
panowaniem pruskiem. Tradycya pryma- 
Aaowstwa, związana z tem atanowiskiem, na 
uhejmujących je przedstuwicieli Kościoła 
nakłada duże obowiązki i stawin ich nieraz 
w trudnem położeniu wobec surowych wy- 
magań społeczeństwa polskiego. Rzadko 
też oni, powiedzmy z góry, sprostać tym 
wymaganiom i w całości pokładanym w 
nich nadziejom odpowiedzieć umieli. Le- 
dóchowski przez całe życie był tak wiernym 
poddanym króla pruskiego, że go wszyscy 
„prasakiem” nazywali; Stablewaki niemniej - 
szą odznaczał się lojalnością: w ciągłych 
ukłudach z rządem upłynęło mu życie. 
Wierzył on, że na drodze uległości i poko- 
ry jedynie może naród uciskany osięgnąć 
należące mu się prawa: wszystkie zawody, 
z jakimi się spotkał, z tej wiary uleczyć 
go nie zdołały. Ka. Stablewski do końca 
życia pozostał ugodowcę. : 

A jednak tak on jak Ledóchowaki,ei dwaj 
najwierniejsi i tuk rządowi ułegli Polacy, 
że nu godność arcybiskupią zasłużyć sobie 
umieli, obaj skończyli zutargiem z rządem, 
jawnem wypowiedzeniem mu wojny. Le- 
dóchowski zapłacił za to więzieniem i wy- 
gnaniem,na którem umarł jako najzacięt- 
szy wróg Prusaków; Stablewaski dłużej ca- 
prawdu wytrwał w swej lojalności, ale i on, 
choć na krótko przed śmiercią, apalił też 
wreszcie za sobą wszystkie mosty ugody 
z rządem, przez wydanie 
w sprawie wykładu reli 
mieekim. Być może zajęcie w tej kwestyi 
stanowisku tak burdzo stanowczego i tak 
przeciwnego dotychczasowym metodom je- 
go postępowaniu, kosztowało go tyle wy- 
sitku, że długą i ciężką chorobą nad wyraz 
nadwątlony organizm w tej walce wewnę- 
trznej uledz musiuł. Pierwszemu czynowi 
buntu— wy wołanemn prawdopodobnie nie- 
tyle poczuciem pogwałconych praw awego 
narodu, ca obawa wiernego katolika o nie- 


Jac ich trafnie i z dużym darem obaerwacyi. | dostateczną możność wyszkolenia dzieci w 


| obeym języku w zasadach nauki Kościa- 
| ła— śmierć nie pozwoliła rozwinąc się w na- 
stępstwa. Przyszła o purę chwil zuwoze- 
śnie, rwąc pierwsze nici nasnuwającega się 
| zaufania i wspólnoty pomiędzy spałeczeń- 
stwem « tym, który powinien był hyć jega 
przewodnikiem moralnym. 

Arcybiskup Stablewski pochadził z ro- 
dziny ziemiańskiej w Wielkopolsce. Ob- 
darzony wymową, dłuższy czas był posłem 
do sejmu prnskiego a potem do parlamen- 
tn Rzeszy. Arcybiskupstwo gnież nienskie 
rząd powierzył mu po śmierci Dindera, 
Zmurły dożył 65 lat. 


P A M VESTEN K. 


j Finita la comedia. 


błudna, podstępna i odrażającu ko- 
medya „polskich rzeczoznawców” 
w komisyi obradującej nad samo- 
rządem wiejskim i miejskim w Królestwie 
Polskiem, zakończyła się. Mimo zatykunia 
szpur kilka niepożądanych głosów „naszej” 
delegacyi przedostało się nu zewnątrz [uk 
np. p. Chełchowski, „działucz” zasłużony 
namawianiem chłopów do odwoływanin u- 
chwał, żądających języku polskiego w gmi- 
nach, oświndczył się za ogruniczeniem praw 
Żydów. Ale mniejsza o szczegóły; w tej 
chwili zajmuje nas ogólny charakter tej 
„nurodowej” załogi, która popłynęła na 
biurokratycznym okręcie. Otóż przede- 
wszystkiem zaznaczyć trzeba ciekawy fakt, 


i wykazywaniu niebezpieczeństwa owej Wy- 
Towariszcz wyśmiewa już samą 
umiżoność niektórych jej członków. We- 
dług niego, mini , pamiętającemu za- 
waze o hierarchii stanowisk, nawet na myśl 
nie przyszłoby wezwać członków Rudy 
państwa (pp. Gawrońskiega, Dobieckiego 
i Ostrowskiego) do udziału w komisyi pod 
Lwem naczelnika departamentu, 
mogli oni do takiego użytku zaofarować 
się tylko nami. „Widocznie — powiada ga- 
zeta — panowie ci znajdują sią pod hypno- 
tyzmem przeszłości i chodzenie po kance- 
laryach zaliczają do funkcyi członków Ra- 
dy państwu. Zapominają oni, że jako człon- 
kowie lzby wyzszej, jako twórey praw, 
idąc do komiayi depurtamentalnej, stawiają 
swoją godność i swoje pełnomocnictwa na 
równi z godnością ipełnomocnictwem slo- 
łonaczalmikow”. Oceniając wartość roli 
i projektów „delegacyi” polskiej, którą zro- 
dziła propozycya P Korwin Milewskiego, 
nezyniona p. Stołypinowi i akwap iwie 
przez niego przyjęta, nzeby w Krolestwie 
bolskiem i Krajn północno - zachodnim 
wprowadzony został stary, rosyjski samo- 
rząd stanowy przed zwołaniem Dumy, To- 
wuriszcz dodaje: „Wobec wyraźnie wro- 
giego usposobienia całej demokracyi pol- 
skiej, burżuazyjnej i proleteryackiej, szla- 
chta polska przy pomocy ministeryum aq- 
dów polowych, korzystając z pozornego 
tryumfu reakcyj, spieszy oddać w ręce ka- 
pitalistów, obszarników i księży zarząd spo- 
łecznem gospodarstwem kraju. Cóż toin- 
nego, jeśli nie apisek przeciw narodowi, je- 
¿li nie zamach na jego prawo do rozporzą- 
dzania samemu swojem dobrem w interesie 
całej ludności, a nie gromada „dobrze uro- 
dzonych” lub też tylko dobrze odżywia- 
nych? Lecz zamach ten jest przedwcze- 
snym i dlatego nie oaięgnie celu. Z nara- 
dem spięcym można było wiele robie bez- 


prawy. 


przewodnie! 


że prasa rosyjska wyręczyła naa w krytyce ~ 
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karnie, ala przebudzony nie pozwoli znę- | czyć, że na całej przestrzeni puństwa ro- | skutkiem swoich aż do papieża sięgających 


cné się nad sobą”. Nuwot polityczna matka 
chrzestna i orędowniczka Demakracyi na- 
rodowej Ruś drwi z maskurady nizkiego 
gatunku, w której występują „hiurokruci 
mężczyzni we frukach i mundurach ze stro- 
ny rosyjskiej i z polskiej— jakieś niekwali- 
fikowane damy w maskach, mające wyobra- 
żać „deputacyę polaka*, a której naród 
polski nic nie wie, u do której nusi kawale- 
rowie zwracają się jako do kwiata narodo- 
wości polskiej”, Czy to nie znamienne; 
czy to nie haniebne, ze podczas gdy więk- 
azośč naszej prasy oklaskuje owe „niekwa 
lifikowane damy”, rosyjska je wyszydza 
i spędza ze sceny, gdyż one chcą sprzedać 
dobro narodu na korzyść gromadki „do- 
brze urodzonych lub tylko dobrze odży- 
wionych”. Ijak tu się dziwić okrzykowi 
ze skraju lewiey: „wolimy konstytuuntę w 
Petersburgu, nie chcemy sejmu ustawo- 
duwczego w Warszawie, bo on oszuka ï 
skrzywdzi lud polski”, Kto te okrzyki wy- 
wałuje i kto je uspruwiedliwia? 


Specyaliści ad zbawiania ojczyzny. 


Znowu „hyli u ministra”, znowu „przed- 
aiuwiali dojrzułe potrzeby kraju”, znowu 
ich odprawiono z niezem, # oni znown kie- 
dys podejmą taką samą wyprawę i z takim 
samym ekutkiem. Ponieważ w historyi na- 
szych „jeżdżących do Petershurga przed- 
atawicieli narodu” nie było ani jednego wy- 
padku, ażeby oni z tych wycieczek easkol- 
wiek dla niego przywieżlij poniewuż jest 
to nuwet trudnem do poj „ ażeby rząd 
zmienił kiernnek swojej polityki w naszym 
kraju dla tego, że go odwiedziło kilku pa- 
nów polskich, reprezentujących parę set 
włók ziemi, byłaby niezrozumiała ich wy- 
trzymałość nm despekty i zawody, gdyby 
nam psychologin nie dostarczała do niej 
komentarza. Pp. Gawrońscy, Lobiecey, 
Ostrowacy i inni specyaliści od zbawiania 
ojczyzny w biurach wiedzą doskonałe, że 
dla nieli minister oświaty nie wprowadzi 
języka polskiego do szkół naszych, że nie 
takie wpływy jak ich wstawiennictwo, spra- 
wę tę rózstizypują, że ich „pozostanie w 
Petersburgu dla załatwienia tej apruwy” 
znaczyło tyle, co obecność Batistiniego lub 
Cinisellego; ale oni również wiedzą, że gdy 
cała prasa ogłosi, iż „byli n ministra”, że 
„rozmawiali z nim pół godziny”, że mu 
„przedatawiali życzenia społeczeństwa”, to 
zawsze zostanie na nich jakis odblask za- 
szczytu i chwały. A skoro to się po- 
wtórzyło już nieraz, to bardzo tanim ko- 
sztem nabyli sławę „mężów zaufania”, któ- 
rym zbolała į atroskana ojczyzna patrzy w 
oczy, oczekując ratunku od ich mądrości, 
Brawo faran! 


Objawy przedwyborcze. 


Pod kotłami maszyn wyborczych już za- 
zeto palić, Niedlugo będą one puszczone 
w roch dla wytworzenia masy kleistego 
błota, którem Demokracya narodowa za- 
cznie abmazywuć wszystkich i wszystko po 
za swoją gromadą. Obryzgane przytem 
zostaną najczysteze dążności, najwznioślej- 
aze ideje i nujszlachetniejsze zasudy. Po- 
nieważ zeszłoroczna orkiestra w prasie już 
Stroi awoje instrumenty, więc odgadnąć 
atwo, jaką odegra symfonię. Będą w niej 
dzikie wycia untisemickie, krzyki nu po- 
stępowców, którzy przed pierwszą Dumą 
nakłonili Żydów do umieszczenia w swym 
programie autonomii Królestwa Polskie- 
go, że „popierają nacyonalizm żydowski”; 
wrzaski nu żywioły „nienarodowe” i „ob- 
ce”, które nie chcą z „patryotami” przehy- 
wać w parlamencie rosyjskim i doma- 
gaja się sejinu ustawodawczego w Warsza- 
wie itym podobne śliczne głosy, zwię- 
zane kontrapunktycznie w „hymn narodo- 
wy”. Ale poczekajmy, aż on zabrzmi. Tym- 


syjskiego jedna tylko partya socyalistyczna 
(P.P.S.) nie staje do wyborów. Czy tojest 
skutkiem jej radykalizmu. który chee prze- 
ściznąć wszystkie inne, czy ież skutkiem 
rozłamu i dczorganizacyi — trudno orzec, 
gdyż ostatnie jej wynurzeniu udczwowe 
przeszły cała możliwy skalę sprzeczności 
zdań w tej uprawie. 


Tak zwane „rozwiązywanie kwestyi 
agrarnej". 

Na pozór trudno zrozumiec, dlaczego 
„Święci tureccy” z prasy, których latającą 
uwapy tak trudno złapać dla jakiejś donio- 
ślejszej sprawy, namiętnie zajęli się zjaz- 
dem rolniczym, recl: kongresem obszarni- 
ków w Warszawie. Przecież z tego krze- 
wu nie oberwie się dla nich nawet listek 
figowy dla okrycia golizny. Klucz zagad- 
ki lezy w tej samej szufladce, w której spo- 
czywa racys nizkich ukłonów kupca przed 
wchodzącym do jego sklepu karmazynem 
(rzeczywistym lub podrabianym). Pozo- 
atal w nus nałogowy respekt dla „dobrze u- 
radzonych”. Chyba, wszystkim wiadomo, 
że inne klasy nuszego społeczeństwa stano- 
wią futeruł do przechowywania i zabezpie- 
czenia od kurzu szlachty. Otóż szlachta 
w gromadzie obazarników zjechału się da 
Warszawy, ażeby radzić, jakim sposobem 
ustrzedz panów zamożnych od „przymuso- 
wego wywłaszczenia” u zhankrutowanym 
ołatwić nujkorzystniejszą sprzedaż obdłu- 
żanych mujątków na parcelacyę. To w 
języku fugaseryi dziennikarskiej nazywa 
się „obradami nad rozwiązaniem kwestyi 
agrarnej”. Miły Boże, tyle już zatraciłeś 
gatunków fauny niepotrzebnej —czemu nie 
zgludziaz tych bezmózgich paplaczów, któ- 
rym z całej głowy pozostał tylko język! 


Mniemany wyrok Opatrzności. 

Sienkiewicz ann jaż wawej niedawnej 
przeszłości jedno wspomnienie zuwodnego 
skutku uroczystej epistoły, udreaowanej da 
wysokiego miejsca: przed kilkn laty napisał 
on również publicznie ogłoszony list do 
Wielkiego Księcia, prezesa Akudemii nauk 
w Petershurgu, na który nie otrzymuł od- 
powiedzi. To powinno go było nauczyć, że 
albo przecenia swoje znaczenie dla szczy- 
tów urzędowych, albo też daremnym tru- 
dem jest szukanie tam wrazliwości na ide- 
alne pobudki, przeciwne racyom państwo- 
wym. Tymczazem nie wyciągnął on dla 
siebie żadnej przestrogi z tej chybionoj 
próby i ogłosił znowu w gazetach liat do 
króla pruskiego, mianujący go „najlepszym 
sędzią a”, katowania dzieci polskich 
w szkołach poznańskich. Jukkolwiek Sten- 
kiewicz usiluje oddziałać na Wilhelma IL 
fikcyą, że „dotąd urzędnik pruski stał mię- 
dzy ludem polskim a królem ziemskim, 
ażehy zadnych skarg przed tron niedopu- 
ścić”, to jednakże zdaje się, że po raz drugi 
nie otrzyma uni odpowiedzi, uni satysfukcyi, 
Ale to jest jego kłopot osohisty. I)o naa 
należy tylko ocena deklaracyi, jaką złożył 
przed monarchą pruskim poniekąd w imie- 
nin naszego apołeczeństwa. ()tóż zwłaszcza 
przeciwko jednemu jej punktowi musimy 
stanowczo zaprotestować. Dotychczas roz- 
biór Polski był uważany za gwalt, za roz- 
bój polityczny, a udziuł Fryderyka w nim 
uznany zosiuł powszechnie za krzyczącą 
zbrodnię. Tak sądzili nietylko wszyscy 
Polacy, nietylko wszyscy bczstronni histo- 
rycy, nietylko lepsi Rosyanie, ale nawet 
wielu Niemców. I oto nagle pisarz polski, 
który swój patryotyzm podnasi wysoko, o- 
świadcza, że „Opatrzność w niezbadanych 
wyrokach awoich oddała pod władzę W. 
C. Mości cały jeden odłam wielkiego nuro- 
du polskiego”. Wie on nawet, że ta Opatrz- 
ność „kazała” tej Mości „czuwać nad mi- 
Fionami” ludu naszego i jaki „włożyła na 


czasem jako objaw znamienny warto zazna- | Nią obowiązek”. Być może, iz Sienkiewicz 


stosunków ma lepsze informacye o „niezba- 
danych wyrokach Opatrzności”, my jednak 
pozostaniemy przy starym poglądzie i dalej 
uważać hędziemy zagerhięcie dawnych ziem 
polskich poil panowanie pruskie za rozbój- 
niczy gwałt i mniemamy, że nawet O patrz- 
ność najdzikszego plemienia nie chciałaby u- 
czynić wykonawcą swego wyroku, komorni- 
kiem politycznym takiego nicponia, jakim 
był Fryderyk. Nie należy dla grzeczności 
zmniejszać krzywdy i pruw swego narodu, 
zwłaszcza jeśli się w lamentaryi nad jego 
niedolę rozdziera arcykupłańskie szaty. 


Rocznica Mickiewiczowska w Filhar- 
monii. 

Ludzie, urodzeni i wychowani na kre- 
sach, mają szczególne wymagania duchawe 
i szczególne nastroje, Pewne imiona, pew- 
ne sprawy przeszłości i przyszłości, pewne 
dzieła Indzkiego ducha. związane z wyra- 
zem ojczyzna, są dla nich owiane promie- 
niami legendy, na którą aplotły się murze- 
nia dziecięce, porywy młodzieńcze i tęsk- 
nota dojrzałego wieku. Ludzie ci zbliżają 
się do tych imion ido tych dzieł z uczn- 
ciem tajemniczego kultu i nabożeństwa, 
które nie ma nic wapólnego z oficyalnym 
hołdem i uznaniem, jakie wyraża okrągły 
gest pana St. Bełzy. Ludzi tych razi i wprost 
kaleczy kużdy szczegół fulszywy, począw- 
szy od świstka papieru, sprzedawanego za 
program. Sam wygląd ohydny tej szmaty, 
niechlujstwo w układzie i redakcyi (wie- 
czór Minkiewiczowaki poświęcony czci poe- 
ty i złożony z dziel pod małehnieniem jego 
urcydzwł pod dyrekcyą Zygmunta Noskow=- 
skiego), to savon moderne Puba pomiesza- 
ne z Odą do Młodości, ta pieśń Wajdeloty 
w sąsiedztwie bezpośredniem z kolucyą za 
40 kop. — są to preludya, zdolne wywołać 
obrzydzenie w każdym  nieuprzedzonym 
człowieku. Dalej ta przeraźliwa pust- 
ka na sali (widocznie publiczność War- 
szawska jest sprytna i doświadczona), to 
tragiczne w swojej śmieszności popiersie 
Miekiewicza, ta wzniosła banalność odczy- 
tu pana St, Bełzy, płynąca nietylko z tred- 
ci, ule nawet ze sposobu czytania... Szka- 
da mi było kilku szczegółów (ładny śpiew 
p. Kamińskiej - Latoszyńskiej, bogata mu- 
zyku p. Bilińskiego, szczeru mowa p. 
Tarasiewicza) dla takiej nędznej całości, 
świadczącej nietylko już n braku pietyzmu 
względem ducha Miekiewicza, ale o braku 
poczucia prostej przyzwoitości estetycznej. 
Kto bywał w instytutach muzycznych Za- 
chodu, pokrewnych nuszej Filhurmonii, ten 
zrozumie wrażenie wyniesione z wieczoru 
Miekiewiczowskiego. Taki Lipsk, o połowę 
mniejszy od Warszuwy, posiada Gewand- 
haus, gdzie uroczystości muzyczne, z R 
wugi i skupienia ducha, — mogłyby hyć 
przyrównane” chyba do jakichś modlitew- 
nych zgromadzeń wiernych. U nas Mic- 
kiewicz — u tembardziej inni, mniej popu- 
larni — nie doczeka się chyba nigdy pom- 
nika. Stać nas nu pojedyńcze porywy 
wspaniałe, nie stać na pracę zbiorową sn- 
mienną i umiejętną nawet w imię najdroż- 
szych duchów. 

Gurść zebranych mogło się pocieszyć 
chyba jedyną rzeczywiście ciekawą zdoby- 
czą wieczoru: mianowicie wiadomością, że 
matką Mickiewiczu była Szymunowska, na 
dowód czego okuzano nawet portret tej 
nawoodkrytej matki. Jest to drobny, ule 
charakterystyczny szczegół niedbalstwa. 


ja: 


O prawach człowieka i obywatela, 


(Odczyt-- rozszerzony) 


` 
) 
klej syria 
stwie sa historvu jero z niem walki, 
Z) Bo poni 
ganizowunym związkiem egoizmów, w 
awem pożądanin nigdy nienasyconych a w 
ewej dążności da zadowolenia niezmordo- 
wanych,przeto każdy z nich znajduje si 
względem innych w ciągłych przeciwień- 
stwach i sturciach. "Te sprzeczności i boje 
są łagodzone zuszczepionemi na samolub- 
stwie uczuciami altruietycznemi, osłonięte 
przezroczystą tkanina odmiennych pozo- 
rów lub powstrzymane siłą prawa, ale anu- 
jo się ciągle, a instytucye społeczne w 
znacznej większości stanowią rozmaite po- 
stacię sqdów karzących i rozjemczych mię- 
dzy egoizmami jednostek. Pomimo aturej, 
od Rzymian przez społeczeństwu europej- 
skie przejętej i dotąd powtarzanej reguły, 
że dobro państwa jest najwyższem prawem 
dla każdego obywatela; pomimo „furyi rzę- 
dzenia”, która—wedłag Mirabeau—stano- 
wi „najetraszniejazą chorobę rządów współ- 
czeanych”; pomimo, że według wielu nowo- 
czesnych polityków „wszelkie ulepszenia 
w atosunkach ludzkich mają na celn roz- 
szerzenie władzy społecznej i rozbrojenie 
prywatnej” *), osobnik ustawicznie walczy 
ze awoją gromudą”)i coraz więcej wydziera 
jej praw awojej niezależności. Postęp w 
tym kierunku jest nieprzerwanym i niewąt- 
pliwym. „W rzeczach, które nam się wy- 
dają najbłahsze— pisze B. Constant (De la 
liberte) —władza ciału społecznego u staro- 
żytnych narzuca się i krępuje wołę jedno- 
stkową. Terpander nie mógł u Spartan 
dodać jednej strony do swej liry bez urazy 
forów. Prawa regulują obyczaje, u po- 
nieważ obyczaje wiążą się ze wszystkiem, 
nie pozostaje nic, czegoby prawa nic regn- 
łowały. Tym sposobem osobnik, będący 
władcą w sprawach publicznych, jest nie- 
wolnikiem we wszystkich swoich stosun- 
kach prywatnych”*-—„Państwo rzymskie— 
powiada Luboułaye *)—jeat abeolutnym pa- 
nem obywateli. Nie znaczy to,ażeby Rzymia- 
nin był uciśnionym,lecz jeśli posiada prawa 
tanie w charakterze człowieka, lecz w charn- 
kterze władey...Ustawy Waleryuńskie są rze 
czywiatemi prawami Aabens corpus; custodia 
libera wyłącza wszelkie więzienie uprzednie; 
trybunowie, osobistości święte i nietykalne, 
sq zawsze gotowi zaopiekować się zagro- 
żonym obywatelom; judices jurati, przysię- 
gli, wyrokują w procesuch karnych; nako- 
niec wygnanie dobrowolne zabezpiecza o- 
skarżonego przed jakąkolwiek zemstą ludu 
i wyrównywa zniesieniu kury śmierci w 
sprawach politycznych. Wszystkie te je- 
dnak swobody są tylko przywilejami naj- 
wyższej władzy”. Służą one Rzymianinowi 
jako obywatelowi, jako prawodawcy i po- 


chomika + jpuiyriwa 


1) M. Duponc—White, L'individu et létat — Paryż 
1865, str. 4, Nawet Esmain określa prawo, jako „za- 
kaz lub nakaz, wydany nie w interesie jednostki, lecz 
ogółu*. Prawa konatytucyjne, tłom. pols. 1903, str. 
18. 

2) „Biedna istota apołecana! Od wieków walczy 
« mzezęście, robi rawólucyc, ażeby się wyzwolić, wy- 
myśla sposoby przekazinłcenia Kół, które ją miażdźą, 
zmęczona, ściga swoją zupełną wolność, kióra jej 
błyszczy przed oczymn, jako najwyższy cel jej wyail- 
kum*. I Grave, L'individu et la societe, 1897, sur 2. 

3) Lretat et ses limitan, Paryż 1868, str. H,12,108. 
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, siadaczowi tej władzy, podczas gdy jako 
człowiek prywatny tkwi on połknięty, nie- 
strawiony, nle i hezwładny we wnętrzu Le- 
wiatans— państwa, „Naród jest tum mo- 
narchą, ezłowiek—niewolnikiem”. Z tego 
stanowiska rozumiemy, czemu najokrutniej- 
szymi prześladowcami clirześcian byli ce- 
zurowie najszlachetojejsi—Trajan, Murek 
Aureliusz, Sewer! nowa religio hyla we- 
dług nich występkiem przeciwko państwu. 

W rozwoju dziejów ludzkich wlaściwie 
niema bezwzględnego zastoju lub cofania 
się, gdyż nawet te instytucye i nrządzenia, 
które wstrzymują postęp w jednej dziedz i- 
nie, posuwają go w innej, Feodulizm, któ- 
ry jest dla nus wcieleniem „niernchomości. 
wyzysku i zamaskowunej niewoli, sprzyjał 
procesowi decentralizacyi politycznej. Dzię- 
ki niemu wielkie państwa rozpadły się na 
drobne ośrodki. Każdy baron był samo- 
władnym panem swojej ziemi, a jego wasa- 
le tylko względem niego mieli obowiązki 
poddaństwa. Podobnież kościół średnio- 
wieczny, pomimo awych wstecznych zawra 
tów i przywłoszczeń, walezi władcami 
świeckimi o panowanie, wydzieruł wier- 
nych—hezwzględnej samowoliawych współ- 
zawodników. „Papież zabierał dusze u mo- 
narcha—ciuła *), a na tem rozdwojeniu za- 
lezności i zwierzchnictwa korzystali ci, któ- 
rzy byli przedmiotem walk i zaborów, Nu- 
turalnie Reformacya, oswobodzając dusze, 
a hamanizm . dokonały wyzwolenia 
w obu kierunkaci. Ale chociaz tym aktom 
historyi niepodobna odmówić wielkiego 
znaczenia i wpływu na rozszerzenie zakre- 
an praw rzłowieka i chociaż ku temu zmie- 
rzał zawsze każdy najdrobniejszy, niezuu- 
wazony i niedostrzegalny ruch jego starań, 
dopiero nowym czusom i nowym narodom 
przypadła główna na tem palu pracai za- 
sługa. 


z 


| Do pewnego stopnia słusznie wielu au- 


torów przypisuje obie ludom germańskim, 
„Dla Rzymianinu—powiadu Laboulaye *) 

ństwo jest wszystkiem, obywatel (wła- 
ściwie osobnik) —niczem; dla (iermanina— 
państwo—niczemosobnik_wazystkiem, Ka- 
żdy naczelnik rodziny osiedla się, gdzie 
chce, zarządza swym domem, jak umie, o- 
trzymuje sprawiedliwość od równych sobie 
lub ją im oddaje; na wojnie staje pod ko- 
mendą wodza, którego sam wybiera; uzna- 
je zwierzchnika tylko tego, którego ao- 
bie daje; płaci podatki tylko te, które 
uchwala «u za najmniejszą krzywdę od- 
do Boga i swego mieczu... 
nów wolność przedziwna, bez- 
pieczeństwo średniej u Rzymian bezpie- 
czeństwo bardzo wielkie,po za obawą włud- 
cy 1 jego urzędników wolności—żudnej?. 
„Ze dwóch ma więcej znaczyć od jedne. 
go— pisze Jellinek *>—to sprzeciwiało się 
silnemu poczuciu indywidnalistycznemu. 
jakiem odznaczały się ludy germański 
Pojęcia rzymskie o wszechwładzy pań- 
stwa dotąd jeszcze leżę we krwi Romanów. 
W konstytucyach swoich ogłosili oni, co 
prawda, z Francuzami na czele, prawa je- 
dnostek oraz mniejszości utworzonych z 
jednostek; rzeczywiście jednak racya stanu 
miażdżyła zuwsze hezlitośnie oporne mniej- 
szości”.  Tstotnie, jeśli my rozmai- 
te stopnie swobody osobistej w rozmaitych 
państwach cywilizowanych," dostrzeżemy, 
że najwyzsze nie znajdują się w czysto 
germańskich, ale jednak w szczepach z naj- 
sllniejszą przymieszką germańską—u An- 
flików i Amerykan. Najstarszą matką, naj- 
troskliwszą piustunką i najrozumniejszą mi- 
strzynią tych swobód jest Anglia, Przed- 
stawia ona pod tym względem przykład je- 
dyny i nadzwyczajnie ponczający. Od 800 
lat rozwija powolii nieustannie swą kon- 


3) Laboulaye 17—20 

s) L'état, nr. 17. 

5) Prawa mnlejezosci, str. 1. 

4) Gwgrancye wolności osobistej 1» Anglii, 1905, 
|= * 
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stytucyę, której dotąsł nie spisała na pa- 
pierze w jednym dokumencie, ule za to wy- 
ryła głęboko w mózgach i sercach narodu. 
Konstytucya ta jest nietyle kodeksem praw, 
ile religia polityczną, wszędzie wykładaną 
1 powszechnie wyznawaną, jest krwią oby- 
wutelską, krążącą w całem społeczeństwie 
1 zasilającą wszystkie organy jego życia, 
Wypłynęła ona z kilku źródeł, z których 
najstarszem z zajmujących nos w tej chwili 
jest sławna Magna Charta (1215 vw, ogra” 
niczająca samowolę królewską. Jeden z jej 
artykułów brzmi: „Zaden człowiek wolny 
nie będzie pojmany, wtricony do więzienia, 
pozbawiony gwałtem możności użytkowa- 
mia z należącej do niego ziemi, wyzuty ze 
awabód i przywilejów, wyjęty z pod prawu, 
wygnany i doprowadzony w jakikolwiek 
sposób do nędzy; nie wystąpimy przeciw 
niemu inaczej, jak tylko na podstawie o- 
rzeczenia prawnego równych mu o+ób lub 
nu zuaadzie praw krajowych”. W  ttoma- 
czeniu na język współczesny — powiuda 
(iorbunaw *) znaczy to, nikt nie może 
być aresztowany, wygnany, zesłany, wrge 
cony do więzienia, skazany na grzywny 
lub poddany jakimkolwiek ograniczeniom 
w prawach osobistych lub majątkowych 
inaczej, jak na mocy prawa i wyroku ap- 
du z udziałem ławy przysięgłych. Do tej 
najpierwotniejszej krynicy swobód angial 
skieh w 400 lat przybyła drusa, znuna pod 
nazwą Petition of right (1638), w której 
„zebrani w parlamence lordowie, osoby du- 
chowne i świeckie oruz gminy pokornie 
proszą Królewską Mość”, użeby wykony- 
wane były prawa, zwłaszcza znatrzeżone 
przez Wielką Kartę, oraz usunięte ich po- 
gwałcenia, ażehy ogłoszono, że „wszystkie 
dekraty,akty i eposohy postępowania, krzy- 
wdzące lud, nie stanowią przykładu na 
przyszłość”. Król (Karol Í) prośby tej nie 
wysłuchał, parlament jednak wprowadził 
ję w życie, znióałszy kolejno wszystkie in- 
stytucye i ustawy wyjątkowe a wreszcie 
posławszy opornego monurchę na szufot. 

Dwa te akty, które nzupełninno później 
dodatkami (np. Bili of riqhts 1689, hedney 
rodzajem umowy między narodem a twór- 
cą nowej dynustyi, Wilhelmem Ourmiskim) 
stunowią glówne podwaliny wolności oso- 
bistej w Anglii, połączone trzecią, nadają- 
cą im moc, zwana Hubeas corpus aei. O tej, 
będącej nie prawem, ale ubezpieczeniem 
prawa, pomówimy pózniej. 

Wychodźcy i osadnicy angielscy przy- 
niesli do nowej ojczyzny kulturę starej, 
a w tej kulturze znajdowały się zasudy 
praw człowieka, Pomimo szczegółowych 
różnie kolonie brytańskie w Ameryce pół- 
noenej opurły swoje życie społeczne na tej 
samej podstawie, na której spoczywała 
Magna Chasta i Bill of riyhls, tem bardziej, 
że pierwsze konatytucye nadane im zostały 
przez królów angielskich. Ale jak we wazy- 
stkiem, tak i w tem, posunęły się one na- 
przód i wszybko wyprzedziły swoją mu- 
cierz. 7 

Czynnikiem wielkiej siły był ohok poli- 
tycznego ruch religijny. Walka o niepod- 
ległość sumienia, zrodzona rzez Reforma- 
cyę XVI w. ciągnęła się (głównie pod po- 
stacią „brownizmu”) bez przerwy przez na- 
stępne stulecie, rozszerzając awoje pole po 
za dziedzinę wiary zwłaszcza w tych kra- 
jach, gdzie znajdowała grunt przyjazny ku 
temu—jak w Stanach amerykańskich —Już 
zrewolucyonizowani Indepedenci i Pury- 
tanie szkocey i angielscy postawili zasadą, 
że wszelka władza należy do gminy; chcąc 
przeto założyć gminę kościelną, trzeba prze- 
dewszystkiem zawrzeć umowę, obowiązu= 
jącą wszystkich jej członków covenant,atąd 
nazwa cwenanłów, Zasada ia pobudziła 
oficerów Cromwela io żądania, ażeby opra- 
cowany przez nich statut przedstawiony 
był do zatwierdzenia całemu narodowi an- 
gielekiemu i otrzymał t. zw. agreement of 
tie people, Taż sama również idea była 


| gwiuzdą przewodnią kolonii umerykin- 
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skich. Wygnani kongregacyonaliści przed 
założeniem New-Plymouthu zawarli (w r. 
1620) na pokładzie okrętu „Konwalia“ u- 
mowę, w której oświadczyli, że chcą zało- 
zyć kołonię dla chwały bożej i szerzenia 
wiary chrześciańskiej, na cześć króla i oj- 
czyzny., Przyrzekają sobie wzajemnie po- 
łaczyć się w ciało polityczne i ohywatelskie, 
wydać prawa i zamianować urzędników. 
Dokument ten—według Jellinka — rozpo- 
czyna szereg „umów osadniczych”, które 
koloniści angielscy uważali za potrzebne 
zawierać przy tworzeniu nowych osad w 
Ameryce północnej.—W taki sposób po- 


wstało Providence (założone w roku 1636 | 


przez Rogera Williumsu, słynnego aposto- 
łu bezwzględnej tolerancyi religijnej) i in., 
wszędzie zapomocą uprzednich aktów z 
strzeżono swobodę anmienia, niewzruszal- 
ność praw zasadniczych i udział ludu w 
stanowienin praw. Rdzeniem wszystkich 
tych układów, wszystkich bills oj rights 
jest atwierdzenie prawa przyrodzonego 
człowiekowi, a nie nadanego dopiero oby- 
wutelowi, niebędącego bynajmniej tworem 
woli i rozumu społeczeństwa, lecz ubjawie- 
niem ewangelii. „Myśl prawodawczego i- 
stalenia _ przyrodzonych, mieodłącznych, 
świętych praw GC Epona z pe- 
wng przesada, ale iz dużą słusznoscią Jel- 
Jinek—jest pochodzenia nie politycznego, 
Jecz religijnego. To, co dotychczas uwa- 
żano za dzieło rewolucyi, jest w rzeczywi- 
alości owocem reformaeyi i jej walk. Pier- 
wszym jej apostołem jest nie Lafayette, 
Jeez Rorer Williama, który natchniony po- 
1ężnym, głębokim zapałem religijnym, u- 
daje się na pustynię, ażeby założyć króle- 
elwa wolności religijnej i którego imię do 
dziś dnia Amerykanie wymawiają z naj- 
wiekszę czcią... To—mówi tenże autor na 
innem miejscu — czemu wówczas i później 
jeszcze w Enropie nadawano wyraz urzę- 
dowy zaledwie w nędznych wzmiankach, 
o co dopiero walczy literatura w czasie 
wielkiego pradu umysłowego (XVIII w.)... 
to w Rhode Island i in» *h koloniach jes 
uznaną zasadą państwową już w połowie 
XVII w. Wraz z nabytem przeświadcze: 
niem, ze istnieje prawo swobody sumienia, 
znaleziono punkt oparcia dla wyodrębnie- 
nia nieodłącznych praw osobistych; obok 
wolności religijnej powstaje zadanie wol- 
mości duchu, słowa, stowarzyszeń, zebrań, 
petycyi, bezpieczeństwu przed samowolnem 
uwięzieniem, karą, podatkami i t. d., ndzia- 
lu jednostek w życiu państwowem,oraz wy- 
maganie, aby uetrój puństwa był związkiem 
dudzi walnych i równych” ?). 


(e. d. o) 


LITERATURA FRANCUSKA. 


Fernand Kolney. „Lafiranchie”. 1906. Paris. 
Edition moderne. Ambert. 


un F. Kolney jest ulubieńcem nie- 
których afer literatury francuskiej, 

dlatego, że jego „Salon de 
M-me Truphot” naraził go na proces, jak 
M-me Bovary Flauherta, a Fleurs du Mal 
Bnudelaire'a. Współczesna policya fran- 
cuske jest bardzo liberalna i musiał pan 
Kolney bardzo jej dosolić, kiedy aż do 


1ys Deklaracya praw człowieka, 62, 12, 76. Prawo 
mniejrzości, 14i n. 
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procesu doszło. Obecna książka jest dal- 
szym ciągiem głośnych „Aubes mauvaises”, 
i niezaprzeczenie należy do dzieł niepoapo- 
litych. Jest to pewnego rodzaju „au re- 
bour” Huysmansa, trochę mniej głęhokie 
i mniej filozoficzne. Bohaterka Klotylda 
Hairmogie może się stać tak samo syno- 
nimem zblazowania jak pan des Eus- 
sentes, a nienawiść do społeczeństwa żywo 
przypomina zgryżliwość Leona Bloy lub 
Octawiusza Mirheuu, albo Tnithode, Cy- 
tuję ich tu naumyślnie, aby pewnego ro- 
dzeju drzewo genealogicana pana Kolney'a 
utworzyć, Wymienieni uutorowie są je- 
dnak głównie wroga do ludzi uaposobieni, 
az rozrzewnieniem pieją pieśni na cześć 
natury. Pan Kolney—jest bardziej rady- 
kulnyi z Ilnyamansem lub Baudelairem 
spowinowacony najbliżej. Nie człowiek 
tylko, ale cała natura nieznośną i nikczem- 
ną mu się wydaje. Uważałhym”pogląd ta- 
ki za trochę naiwny. Praedewszystkiem 
dlatego, że natura ma dla nas twarz inną; 
choć pan Kolncy ma wszelkie prawo igno- 
rowania tej twarzy, której nie widać, je- 
dnak godzi mu czasami jej istnienia się 
domyślać, Wielki Goethe ostrzegał przed 
tem złudzeniem nieśmiertelnemi słowami 
ducha ziemi: „równyś duchowi którego poj- 
mujesz, nie mnie”, ale Francuzi mało są 
skłonni do metafizyki i liczą się tylko z du- 
chami, które pojmują. Owóż duch ziemi 
dla nas widoczny, mała ma budującego i w 
tym razie znpełną słuszność przyznać trze- 
bu panu Kolney. Czałostkowość pustusz- 
ków i pessymizm sklepikarzy, którzy lubią 
tarzuć się na łonie natury— „matki natury” 
są bardzo tanie. Natura, jak i część jej— 
ludzkość jest sprawą bardzo groźną i atra- 
azna. Nie mozna jej w fartuszku do poko- 
ju wnosić, ulho w wianuszki stroić, Żywi 
się krwią a zbrodnią, gwałt i niesprawiedli- 
wość są jej tem samem co ofiara i poświę- 
eenie. Pan Kolney widzi tylko pierwszą 
połowę, alho chce widzieć pierwsza i to się 
i azywa pesymizmem. Inni widzę tyiko 
drage i to się optymizmem zwie. Dalibóg 
trudno mi dostrzedz, czem się te dwa oho- 
zy w głębokościach awoich różnią. Uwa- 
żam, że cznrny pesymista tuk samo stanął 
na jednem miejscu, jak różowy optymista, 
a takie stanie na jednem miejsen jest zuw- 
sze względnym spokojem, jest równowagą. 
Biuda tym, którzy nie mają dogmatu, któ- 
rzy nie zdecydowali się jeszcze ani na op- 
tymizm, ani na pesymizm. Widzi mi się, 
że tym gorzej jest żyć, że męka ich polega 


na nieznośnem wahaniu, gdy ci zdegusto- | 


wani powinni szybko iść nad brzegi Lety, 
nie czekając na reformę wyborczą. Chcę 
przez to powiedzieć, że pan Kolney głębo- 
kością filozofii nie grzeszy. (rzeszy na- 
tomiast wielką wyuzdanością. Sprawy płcia- 
we zajmują go nadmiernie i zdają się po- 
trochm go ze światem godzić. Chwali musię 
to burdzo, bo niema nie smutnicjszego na 
ziemi, jak bezpłelowość. Numiętności pan- 
ny Klotyldy popchnęły ją do użycia i nad- 
użycia huszyszu/bo zwykłe uciechy wydały 
jej się ohydne i pospolite. Już dlatego 
sumego unikać ich prugnie, iż są powodem 
rozmnażania się tej nienawistnej rasy, tego 
ohydnego zycia. Użyć, u mimo to me za- 
płoilnic, być szcześliwę u nie potrzebować 
Pomocy innych oto ideał. Ten ideał dość 
długo jej wystarezał, ale jakoś potem za- 
Pragnęła czegoś realnego i zaprzyjaźniła 
się ze.. lwem! Bagatela! Jeżeli to nie 
Jest chodzenie aamemu sobie pa głowie, to 
jest conajmniei bankrnetwem filozofii „ana- 
turalnej” czy antinaturalnej i powrotem na 
łona natury. Bo ostatecznie lew, czy wogó- 
le zwierzę męskiego rodzaju, jest zgoła 
czemś innem niż obrazy mózgu aumego, 
których taką zwolenniczką była pani Klo- 
tylda. Zalety kaiążki nie spoczywają w jej fi- 
lozafii i fabuła samu mimo rozmaitych „no- 
wych występków” i „nieznunych namiętno- 
ści” — namiętności sę jak barwiki anilinowe 
albo preparaty odży weze, muszą być nowe— 
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fabuła byłaby dała literaturze francuskiej 
o jedną aprośną książkę więcej. Tak nie 
jest i wazelki, który czepiać się będzie 
wielkiej nieprzyzwoitości pana Kolney— 
nie jest krytykiem. Nasłuchaliśmy się aż 
nadto o tych niechlujnościach literatury 
francuskiej, Matlukowski pisał we wstę- 
do Hamleta, że „zużyto wszelkie afra- 
disiaca od atrychniny począwszy, aż do 
brudnych pończoszek?, To jest sąd bardzo 
jednostronny. W literuturze francuskiej 
jest moc twóroza, której nigdy by nie miału, 
gdyby celem jej ostatecznym była tylka 
pornografia, I pan Kolney nie jest porno- 
grafem, choć go za takiego mieć będzie nie 
jeden enotliwy a szukający myśli znawca. 
Książka panu Kolney ma temperament, ja- 
kiego można życzyć kużdej literaturze, 
Krytyka jego, atyl jego, ałowa jego są nie- 
pospolite, Czasami śmiać się trzeba z tej 
rozpusty językowej, z tych psot logicznych, 
jakie nu każdym kroku spotykamy, © for- 
mie utworu pisze się zuzwyczej niewiele, 
ale forna—jak mówił Flaubert—nie da sią 
od treści oddzielić, jest treścią sumą, jak 
rumieniec jest świadectwem życia. Otóż 
w książce p. Kolney bije życie w całej peł- 
ni. Nienawidzi aż do zgrzytu zębów, klnie 
i natrząsa Bię aż do boleści, zdaje się chcieć 
przeruzić i opętać frazesami i myślą; chca 


| o warjacye przyprawić tego niepowolanego 


filistra, który go czytać będzie, Ach, jakże 
mało dba o noklask i powodzenie, jakim 
murem erudycyi otoczyć się potrafił, jakich 
przygotowań językowych, literackich, przy- 
rodniezych, medycznych wymaga. Trzeba 
mieć dobre nogi, żeby nadążyć biedz za je- 
go rozhukaną logiką i dowcipem. Zycie, 
życie świeże, niezmęczone. nieprzystosowa- 
ne tchnie z każdego wiersza. Przyjaciele 
jego zapewniają nas, że on się uspokoi, że 
trzeba zaczynać bardzo haluśliwie, jeżeli się 
chce być chot trochę oryginalnym w staro- 
ści. Nie życzę panu Kolney atarojci, nie 
przerażają mnie jego puradokay i bezczel- 
ność. ()wezem, to wlasnie jest największą 
zaletą, że dha o jedna tylko, o piękność 
języka, o czystość myśli, o mocne, proste 
formułowanie przekonań. Pan Kolney nia 
jest zawikłanym, uni dwuznacznym mimo 
straszliwej patrokacizny wyrazów i myśli, 
pan Kolney jest wielkim stylistą, stylistą, 
który czasami przypomina mistrza nad mi- 
strzumi Flauberta w jego kuszeniu św. An- 
toniego. 
Dr. Wacław Moraczewski. 
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Ziemia i ludność. 


uherniu Warszuwska zawiera 15,359 
wiorst kwadrat. przestrzeni i liczy 
1,931,867 mieszkańców. Granicę gu- 
bernii na północy stanowi Wisła, na po- 
ładnin Pilica. Wiała oddziela gub. War- 
szawską od Płockiej, Pilica od Ra- 
dotmskiej. Na wschodzie gub. W urszawsku 
graniczy z Łomżyńską i Siedlecką, na po- 
łdniu z Piotrkowską i Kaliską, na zacho- 
dzie z Prnsami (pow. Nieszawaki) Gub. 
Warszawska jest płaszczyzną  przerznię- 
tę od wschodu korytem Wisły i po- 
krytą gruntami napływowymi niewielkiej 
urodzujności; czarnoziem czysty epotyka- 
my tylko koło Radziejowa, pomieszany zaś 
z gliną i marglem stanowi w okolicach Bło- 
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nią, Grójca i Kutna wykorną rolę pod paze- | 


nicę i buraki; sąsiedztwo z Warszawą i ob- 
fitość komunikacyi przyczyniły się do roz- 
woju przemystui handlu. Komuanikacyę 
lądową przedstawiają dragi bite i koleje 
żelazne, jak Warszawsko- Wiedeńska i Byd- 
goska, Kuliska, Petersbnrska, Terespolska, 
Nudwiślańska, (irójecka, Murecka, Wila- 
nowska i Obwodowa; komunikacyę wodna 
Wisła. 

W ogólnej liczbie mieszkańców g. War: 
szawskiej znajduje się 977,948 snężczyzn i 
953,910 kobiet; przewaga ludności męzkiej 
tłomaczy się wysoce rozwiniętym przemy- 
atem fabryczny i handlem, oraz dużą ilo- 
ścią wojska. Stosunek ludności osiadłej 
na roli w porównaniu do ludności miejskiej, 
jeat najmniejszym w kraju. Ilość ludności 
zamieszkałej na wsi wynosi 1.086,624, w 
miastach z Warszawą 845,243. Największą 
liczbę ludności spotykamy w pow. War- 
szawakim: z miastami 826,780, bez miast 
135,786; następnie w Grójeckim, Błońskim 


i Pultuskim, w których liczba ludności | 


przewyżaza 100,000; liczba ludności w reaz- 
cie powiatów waha się od 62,622 mieszkań- 
ców w pow. Skierniewickim do 86,811 we 
Włocławskim. Najgęściej jest zaludniony 
pow. Warszawski, gdzie na l wiorstę kw. 
wypada (bez miust) 103,10 mieszkańców, 
następnie idą po kolei: Błoński 101,87; 
Kutnowski 88,51; Nieszawski 68,32; Fo- 
wioki 06,34; Grójecki 66,84; (ostyński 
65,89; Nowomiński 63,71; Płoński 62,70; 
Sochaczewski 62,48; Skierniewicki 62,41; 
Włocławski 8; Pultuski 61,74; Rudzy- 
miński 56,87. Przeciętnie zaś w guliernii 
na | wiorstę kw., bez miast, wypada 70,75, 
z miastami 125,85, 

Podług sprawozdań ogłoszonych przez 
centralny komitet statystyczny, liczha pun- 
któw zamieszkanych w gub. Warszawskiej, 
podczas spisu ludności, dokonanego w r. 
1897 wynosiła 9,978. Wobec tego, na je- 
dnę osiadłość wypadało 130 mieszkańców 
i1,54 wiorsty kw. Pod względem fizycz- 
nym ludność gub. Warszawskiej mało się 
różni od reszty kraju. Osób dotkniętych 
kalectwem fizycznem naliczono 6,106 czyli 
311 na każde 100,000. Stosunek ten pod 
względem kalectwa, wyraża się w cyfrach 
następujących: 
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Z tablicy tej łatwo dnje się zauważyć, że 
ślepota częściej spotyka się śród kobiet; 
jako przyczynę tego zjawiska, między in- 
nemi, należy uważać rozpowszechnienie za- 
| jęć szkodliwych dla wzroku, a odpowiada- 
| jących siłom fizycznym kobiety: haft, kor- 
rektura, przepisywanie na maszynie i t. p.; 
wśród mężczyzn przewnia ilość głuchonie- 
mych, a szczególniej chorych umysłowo, 
co daje się takze łatwa wytłomuczyć cha- 
rakterem i odpowiedzialnością zajmowa- 
nych przez nich stanowisk w rodzinie, 
w biurze i w społeczeństwie, a także więk- 
szem rozpowszechnieniem chorób zaka- 
źnych (głównie syfilisu). 

Rdzenną i przeważującą część ludności 
stanowią Polacy — 73,58V/, następne po 
nich miejsce zajmuję Żydzi 16,42*/,, Ro- 
eyanie razem z wojskiem 5,440/,, Niemcy 
3,997/., inne narodowości 0,62%,. Nkład 
etnograficzny ludności miejskiej różni się 
bardzo od wiejski Procent ludności 
polskiej na wsi wynosi 85,360/,, w miastach 
zaś (bez Warszawy) zaledwie 14.169, t. j. 
prawie tyle co żydów—41,57'/,, których na 
wsi epotykumy nie więcej jak 5,98%. Ro- 
syanie w minstach stanowią 10,64%, na 
wsi 2,110], niemców za to na wsi procent 
jest dwa razy więkazy niz w miustach. Sto- 
sunek len w poszczególnych powiatach 
przedstawia się niejednakowo; rdzennej 
polskiej ludności apotykumy najmniej w po- 
wiecie Warszawakim 63,550/,, najwięcej 
w Łowieckim 88.397. Żydów spotykamy 
bardza duży procent w pow. Warszawskim 
24,07%, najmniej w Nieszawskim 3,679/,; 
wogóle liczebny 1ch stosunek zależy od 
większej lnb mniejszej ilości ludności 
skiej w danym powiecie. Rosyan 
cej w powiatach Płońskim i Warszawskim, 
w niektórych jak Błoński, Radzymiński 
i Sochaczewski ilość ich nie dochodzi 1*/, 
i wogóle jest w zależności od rozlokowaaia 
wojsk. Niemeów spotykamy najwięcej w 
powiatach Nieszawskim i Sochaczewskim, 
najmniej w Nowomińskim i Łowicki. 

Śród ludności gub. Warszawskiej apoty- 
kamy bardzo znaczny procent mieszczan 
33,020, główną jednak masę stanowiq wło- 
ścianie B1,189/, których stosunek w pawia- 
tach podnosi się do 80,440/,, Z innych 
warstw społecznych duży procent stanowi 
szlachta (w Warszawie 7,09'/,); ilość pod- 
danych zagranicznych nie przewyższa 10/,. 
Między poddanymi obcych państw, spoty- 
kamy najwięcej niemieckich 62,31°/a i au- 
atryackich 30,94%/; z poddanych reszty 
paiistw europejskich najwięcej francuzkich 
2,020, angielskich 1,22*/ szwajcarskich 
1,079/,, Z ogólnej iloś mieszkańców 
63,28%, mieszka w miejscu swego urodze- 
niu; 15,87%/, należy da ludności napływo- 
wej z innych powiatów gubernii Warszuw- 
skiej; 19,76'/, stunawią przybysze z innych 
gubernii Królestwa Polakiego i Rosyi (w 
tej liczbie wojsko), 1,29%/, stanowią obco- 
krajowcy. sA 

Uaioe czytać i pisać podług spieu 
jednodniowego okazało się śród mężczyzn 
42,70/,, śród kobiet 35,45"/. Największą 
liczbę piśmiennych apotykamy śród ludno- 
ści w wieku od lat 20 do 29, w późniejszym 
słosunek jest dosyć znaczny śród grup do 
lat 50, w grupach starszych etoannek ten 
znacznie się zmniejsza. | 

Na 100 osób w guhernii, w wieku: od 10 
do 19 lat, umie pisać i czytać: mężcz. 53,54, 
kobiet 50,95, od 20 do 29—męż. 62,60, kob. 
54,35, od 30 do 30— męż. 58,64, kob. 47,09, 
od 40 do 49 — moż. 56,36, koh, 40,82, od 
50 do 59 — męż. 12,45, kob. 30,79, od 60 
do 69— męż. 38,10, kob. 28,82, od 70 do 79 
męż. 32,26, kob. 26,06, wyżej 80 — męż. 
22,80, koh. 18,97. 

Na 100 osób w Warszawie w wieku od 
10 do 39 — męż. 71,50, kob. 60,45, od 40 
79 — męż. 62,36, kob. 47,43. wyżej 80 — 
męż. 57.43, koh. 46,72. 

Wyższe i średnie wykształcenie otrzy- 
mało w gub. Warszawskiej w uniwersyte- 
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| tach męż. 1,24, kob. 0,04, w specyalnych 


wyższych zakładach męż. 0,28, w specyal- 
nych średnich — męż. 0,78, kob. 0,63, w 
średnich — męż. 6.08, kob. 5,62, w wojen- 
nych — męż. 0,63. Razem — męż. 9,02, 
kah. 5,75. 

Pod względem charakteru, jaki nadają 
gubernii zajęcia jej mieszkańców, gub. 
Warszawską zaliczyć można do przemysło- 
wych, ponieważ stosunek ilości amodziel- 
nyeh pracowników w przemyśle i handlu 
jest nieco więk: iż w rolnietwie. Na 
stu mieszkańców gubernii, pracujących sa- 
modzielnie, rolnictwem i gospodarką leśną 
zajmuje się 24,45; w przemyśle fabrycznym 
i hutniczym pracuje 21,67; przewozem zaj- 
muje się 2,7]; handlem 7, w wojsku aln- 
ży MA; nu służbie administracyjnej pozo- 
stuje 3,75; na słuzbie prywatnej 223; z 
własnych lub rządowych funduszów utrzy- 
muje się 6,43; z zujęć nieokreślonych 1,06. 
Stosunek ten zmieni się liczchnie, jeżeli u- 
względniny całą ludność guhernii z rodzi- 
nami. wtedy bowiem na 100 osób wypa- 
dnie: czerpiących środki utrzymania z pra- 
cy na roli 35,85, z przemysłu 3, z prze 
wozu 351, z handlu 9,96, ze służby w uf- 
ministracyi 3,58, ze służby prywatnej 15,64, 
żyjących z własnych funduszów 4,54, z za- 
jet nieokreślonych 1,08, wojskowych 4,52. 

Na stosnnek ugrupowania ludności we- 
dług rodzaju zajęć wpływa decydująco 


Warszawa i jej okolice z silnie rozwinię- 
tym handlem i przemysłem fubrycznym, 
wielką ilością służby prywatnej, urzędni- 
ków i wojska; w każdym jednuk razie zo- 
staje faktem, że z roli czerpie środki do 
życia zaledwie 35,880, ludnnści, co nadaje 
gubernii charakter wybitnie przemysłowy. 

Przestrzeń gubernii Warszawskiej, pó- 
dług danych komisyi dle zbadania stann 
ładności włościańskiej wynosiła w roku 
1899 —2,848,372 morgi, jest ona zatem naj- 
większą z gubernii Królestwa Polskiego. 

Podług sprawozdań Werszuwskiego ka- 
mitetu statystycznego z r. 1905 (i. XXI) 
przestrzeń gubernii W urszawakiej wynusi 
ogółem 1,540,621 dz. Z ogólnej przestrzeni 
należy: do włościan 742,525 dziesięcin, czyli 
48,29/, całego ohszaru, do dworów 641,581 
dziea, czyli 41,6*/, cułego obsz., do rządu 
58,135 dziea, czyli 3,80/, cał. obaz., do dro- 
bnej szlachty 35,801 dziea. czył 
go obszaru, do osad 24,425 dzie. czyli 1,6%, 
cał, obsz, do miast 22,324 dziea. czyli 1,5%), 
cał, obsz., do innych kategoryi 15,830 dziea. 
czyli 1,0°/, całego obszaru, 

Stosnnek ziemi włościańskiej jest ni 
szy, niż w innych guberniach, z wyj 
kiem Iomżyńskiej, Płockiej i Siedleckiej, 
w których znaczne obszary ziemi są w pa= 
siadaniu drobnej szlachty; stosunek wła- 
aności większej jest wysoki i ustępuje tyl- 
ko gub. Kaliskiej i Płockiej, 

Rozpatrując stosunki włościańskie w gu b, 
Królestwa Polskiego, ziemie należące do 
włościan, dzieliliśmy wszędzie na dwie ka- 
tegorye: nu ziemie darowane Ukazem 1864 r. 
i ziemie nabyte. Ziemi pierwszej kategoryi, 
t.j. ukazowej, włościanie gub. Warazaw- 
skiej w 1904 r. posiadali 602,493 dziesięcin, 
czyli 39,19/, w stosunku do obszaru całej 
gubernii: obszar ten w porównaniu z ro= 
kiem 1877, powiększył się o 14,4%/,, wyno- 
sił bowiem w onym czasie 526,669 dziesię- 
cin; powiększenie to nastąpiło głównie z po- 
wodu dołączenia części ziem folwarcznych 
wzamian za zrzeczenie się aerwitutów, nie 
wpłynęło zatem prawie wcale na powiększe- 
nie ogólnego kapitału włościan, oddziałało 
jednak dodatnio na system gospodarski, 
zmuszając właścicieli powiększonych osad 
do uprawy roślin pastewnych, wskntek u- 
traty paszy, » której korzystali przy serwi 
tucie na ziemi dworskiej. Cały obszar zie- 
mi włościańskiej podług tabel likwidacyj- 
nych z lat 70-tych, podzielony był pomię- 
dzy 80,750 gospodarstw rozmaitych wiel- 
kości. Ilość tych gospodarstw stopniowo 
| wzrustała, w roku 1899 liczono ieh już 


xa 


87,869; w roku 1904 — 
tam do pierwotnej ilości 15,2%/,. Powiększe- 
nie ilości gospodurstw w gub. Warszaw- 
skiej jest znacznie mniejsze niż w innych 
guherniach, jest ono jednak większe niż 
w gnb. Kalis Płockiej. 

„Jeżeli przyjrzyrky się bliżej rozmaitym 
kategoryom gospodarstw włościańskich, 
przekonamy się łatwo, że powiększa się li- 
«czebnie tylko kategorya gospodarstw sre- 
tlnich, gospodarstwa zaś drobne oraz wiel- 
kie dążą do zaniku, Około roku 1579 go- 
#podaratw drobnych o przestrzeni mniej 
niż 3 morgi było w gub. Warszawskiej 
19,223; w początkach zaś roku 1904 spoty- 
kmmy ich już tylko 12,988, czyli mniej 
o 32,4%/,. ‘Jako przyczynę znikania tego 
rodzaju własności nalezy uważać niedosta- 
1eczność przestrzeni przy dzisiejszym sta- 
nie kultury ziemi, dlu wyżywienia rodziny 
mlościanina. Ńmierć pierwszego właściciela 
stawia pozostała rodzinę w. konieczności 
wyzbycia się sukcesyi wabe niemożności jej 
podziału, lub zaciągnięcia długu przez je- 
dnego z sukeesorów dla spłaty reszty ro- 
dzeństwa, Dług na drobnem _gospodar- 
stwie jest zawsze prawie początkiem ruiny 
Jej własciciela. : 

Mniej szybko zanika typ gospodarstwa 
włośriańskiego wielkiego o przestrzeni wię- 
szej niż 16 morgów. Tutaj jednak działa 
jnna przyczyna, mianowieie działy familij- 
ne. W roku 1870 gospodarstw o przestrze- 
ni więcej niż 15 morgów w guh. Warszaw- 
skiej liczono 30,704, w roku 1904 spotyka- 
my ich już tylko 25,914, ubyło zatem 15,6%. 
Zanik obu tych kategoryi własności wpły- 
wa na powiększenie się ilości gospodarstw 
średnich o przestrzeni od 3—15 morgów, 
ficzba ich wynosiła w gub. Warszawskiej 
w róku 1870—30,825, w roku zaś 1904 pod- 
niosła się do 54,083, czyli że gospodarstw 
tej kategoryi przybyło w tym czasie 15,5/: 
tak wielki przyrost ilości gospodarstw po- 
winienby wpłynąć znacznie na zmniejszenie 
przeciętnej przestrzeni pojedyńczega go- 
spodarstwa, wobec jednak tego, że przyby- 
ło ziemi wzamian za serwituta, oraz wobec 
tego, że zaginęła znaczna ilość gospodaratw 
nujdrobniejszych, przeciętna przestrzeń po- 
jedyńczega gospodarstwa włościańskiego 
w pub. AOC WO ME 
dzo niewiele, wynosiła ona bowiem w roku 
1677 — 13,4 morga, obecnie zaś — 13 mor- 
gów t. j. mniej o 0,4 morga. A 

Oprócz ziemi nkazowej, włościanie gub. 

arszawskiej posiadają 140,032 dziesięciny 
ziemi nabytej od własności większej; prze- 
strzeń nadana im przez Ukaz powiększyła 
się wobec tego 0 28,307, Ruch nahywczy 
zaczął się silniej rozwijać od roku 1873, w 
tym bowiem czasie nuleżalo do włościan 
ziemi nabytej zaledwie 8,735 dziesięcin. 
Kryzys jaki dotknął rolnictwo w latach 
b0-tych ubiegłego stulecia, wykuzał żywo- 
tnosć gospodarstw drobnych, które w tym 
czasie szybko znapatrywały się w ziemię, 
karzystając z ciężkiej sytuacy! własności 
większej; pomógł im dużo w tem dążeniu 
bank włościanski, najwięcej zaś wychodź- 
twa na zarobki. Zdawałoby się dziwnem, 
a jednak prawdą jest, że nabywcami ziemi 
ad własności większej 64 przewaznie bez- 
rolni. Podczas kiedy włościunie, własci- 
ciele ziemi ukazowej, posiadają z nabytej 
Przestrzeni w gub. V urszawskiej 49,241 

ziesięcin czyli 36%/, przestrzeni, włościa- 
nie przedtem hezrolni posiadają jej 87,434 
dziesięciny, czyli 649, przestrzeni; pierwei 
nabyli 6,695 parceli, drudzy 10,680. Nawet 
przeciętna przestrzeń pojedynczych parceli 
nabytych przez bezrolnych (7,1 dziesięci- 
ny) jest znacznie większą od takiejże prze- 
strzeni parceli nabytej przez byłych wła- 
ścicieli (5,8 dziesięciny). 

„Aby ' lepiej uwidocznić stan własności 
drobnej, skorzystam z nowo wydanych ta- 
blic statystycznych i przytoczę dane wyra 
żujące ilość i wielkość rozmaitych typów 
gospodarstw w gubernii Warszawskiej, Po- 
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nieważ przestrzeń dziesięcio morgową uwa- 
żam za racyonulną dla dzisiejszego gospo- 
darstwa włościańskiego, zecznę od wy- 
szczególnienia typów gospodarstw nie po- 
siadających tej przestrzeni. 
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*%ierniewicki . 
LETTER I 
W saba] gokarni 


Z załączonej tablicy jasnem jest, że gub. 
Warszawska posiada 3504 dziedziców-nę- 
dzarzy, których własność razem wzięta 
przedstawia obszar 1263 dziesięciny, na je- 


dna zatem rodzinę tych obszarników, wy- 
pada trochę mniej niż Y, dziesięciny. Ja- 
każ rolę tego rodzeja posiadanie może 
odegrać w życiu rodziny włościańskiej? 
odpowiedź na to łatwa: przywiązuje ją do 
miejsca pobytu, skazuje na nędzę i zmusza 
albo do wyzbycia się własności, jalbo do 
poddania się: warunkom danej iniejscowości 
i szukania zarobku u sąsiadów za cenę wy- 
żebraną, Nędza, brud, choroby, wielka 
śmiertelność n dzieci, oto skutki jakich mo- 
żna się spodziewać przy obdarzeniu tego 
radzaju własnością rodziny włościańskiej, 
O ile w danej miejscowości rozwinie się 
przemysł, małorolny *posiadacz zamienia 
się w robotnika-posiadacza, a wtedy ziemia 
| stanowi dodatek do jego zarobku, zatrzy- 
, muje kobietę i dzieci zdala od fabryki 
i zapewnia odpoczynek na świeżem powie- 
trza w dnie wolne ad pracy. O ile niema 

rzemysłu, a zatem i pracy fabrycznej, ma- 
orolny tego typu jest w zupełnej zależno: 
ści od sąsiadów wynajmujących jego pracę. 
Nie można jednak zamilczeć o tem, że na- 
wet przy istnieniu w blizkości pracy fabry- 
cznej ten typ gospodarstw nie zdaje się 
pożądanym. 

(d. e. n.) 
St. Staniszewski. 


Sprawy polityczne | społęczne. Ogłoszono Naj- 
wyłazy Ukaz do Senntn, który między inaemi apra- 
wami! zaznacza, że 2 d. 19 atycznia 1907 r. ziemie na- 
działowe wolne są od ciążącego na nich a mocy dłagu 
wykupowega ograniczenia, a przez to zamo włościanie 


nabywają prawo swobodnego wyjścia z gminy. Ka- 
źdy właściciel zagrody, władajacy ziemią nadziniową, 
może w każdym c: qdać oddania ma przypad. 


jącej nań części gruntów na własność ozobistą. 

— W sprawie wyborów Senat wyjaśnił: 1) Urządra- 
nie oddzielnych zjazdów w zależności ad dogodnych 
warunków miejscowych pozostawiono da uznania po- 
wiatowych komisyj wyborczych do Dumy. 2) Uuta- 
mowić należy porządek, mocą którego osobiatość wy- 
borcy byłaby stwierdzona przex człon ków komisyi wy- 
borezej, w ranie zaś zgloszenia się osób nieznanych 
komlegam, aby żądano pasportiw. 3) W dokony- 
waniu głosowanla na zjazdach wyborczych przez rog- 
ilości wyborców, starszeństwa obranych okre- 
ne jest przez stosunek liczby otrzymanych pra 
aśdego galek wyborczych do liczby otrzymanych pr 
zeń glosów przeciw. 4) Wlaune glowy halotowanych, 
przy obliczaniu głosów, pod uwagę nie są brane, 
5) Poebawienie wyborców prawa uczestniczenin w ab- 
Jiczaniu głosów i układaniu listy wyborczej jest iutot- 
uem naruszeniem jawności wyborów. 

— D. 2 b. w. upłynął osmini tarmin składana kar- 
tek wyborczych dla nie płacących padaka miesi 
wiawego. Złożono ogólnie 41,524 kart. 

— Nowozałożony „Związek Stróżów domowych” 
czyni starania u wladz, ahy na wakująca posady stró- 
żów w domach mogli być przyjmowani jedynie celon- 
kowie związko. 

— Między Berlinem a Carskim Siolem urządzono 
telegraf bez drata. 

— W Pelersburgu z poleceuia naczelnika miągta 
skonfiskowano pocztówki » godłami ostatniego powsta - 
nia polekiego, 

— Jedan z przywódców pariyi K. D,Jan Perun- 
kiewica w rozmowie 2 wapólprac. Birż, Wied, wyraził 
nadzieję, ża w nowej Dumie wszyscy poslowia będą 
trzymać aię tej znamy, iż najlepszym sposobem walki 
o wolność jest działslność prawadawcza. „Nasza opa- 
sycya mie będzie azuknła zatargów, ale nie wejdzia 
reż w żadne kompromisy“, 

— W Lozannie otwarte zostało stowarzyszenie „Iras 
tma pomoc”, Biuro udziela wszelkich jnformacyj, ty- 
czących zę kantajcenia w Szwajcary!., 

— Jak donosi Now. Wrem., do Charbina nadchodzą 
codziennie całe poriągi, pełna ciepłego uhranin, wy- 
slane przez Intendantwrę dla armil przed bitwą nad 
Szache, 
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— Drzędników iaatylncyj państwowych w Waruza- 
mie zobowiązano podpisami do niemnleżenia do tych 
partyi politycznych, których kierunek nie zgadza się | 
z polityką rządową, 

Zaburzenia ! zamachy. W Odesie pobito studen- 
16w, wychodzących n kuttów wieczornych. Proku- 
ratorym prowadzi badania, Zajęcia w uniwersytecie 
Zza 

— Zabito rewirowego w bramie domu Nr 7 pray ul. 
Ząbkowakiej w Warszawie, Sprawcy zamachu abiegli. 

— Do patrola, składającego się z agentów ochro- 
ny | policyaniów, w pobliżu domn Nr 4 przy ul. Mly- 
narskiej w Warszawskiej zaczęto airzelać, przyczem 
kilku z pich caniono, Patrol odpowiedzia? strzałami 
| napanuików rozpędzi, Do wysłanego na pomoc 
zcyrkulu 7 oddziału policyjno wojskowego zaczęto 
zówniet virzelać s domu przy ul. Górerewskiej Nz 11 
(tanle mieszkania Wawelberga). Patrol odpowiedział 
strzalarui i otoczył dom, Część strzelnjacych uciekla 
przes parknoy. Po przybyciu saciny kozaków i bata- 
Jonu piechoty dukowano rowizyi w Jamu tym i nio- 
których aqsiednich. Aresztawnao 72 osoby 

— Patrol Ja salwą do gromadki wożczysn na ul. 
Milej przed domem Nr24 w Warszawie, gdy na we- 
zwanie patrola zamiast stać, poczęli uciekać, Jeden 
zabity, kilku rannych, 


— Na niosącego pieniądze da katy pawiątawej w 
Tomaszowie Ruwskim sołtysa kolonii Połaryn, %%% 
konano napadn. Zabrano GSI rb. Zatrzymano pow 
wlośeiau, z których dwóch sołtys poznal. 

— Zubito majstra wagonów na kolei petersburskiej. 
Aleksandra Corna, który wyszedłazy a mieszkania 
0 7 rano, przechodził ulicą Konopacką 

Aresztowania i kary. Powieszono w cytadeli pię- 
ciu wykonawców napadów na sklepy monopolowe. 

— Po zakończonem zebraniu „Związku młodzieży” 
policys dokonała rawizyi u wice-przewodnicrącega 
zarządu p, Porzyckiego, ul. Żelazna, Nic nie zoala- 
miono, pomimo to aresztowano „p. P. i trzech jego 
w” 

— Rozstrzelani zoatah ne mocy wyroka?sadu polo- ; 
wego trzej miesskahcy pow, Pultuskisgo oskarżeni 
4 napad zbrojny na transport wódki 


— Aresztowano w Pruszkowie sześciu robotników 
warsztatów Zbikowskich, 

— Poheja w otoczeniu wojaka dokonała powtór- 
p. Chodakowakiej (Żórawia ,24). 
elkę, oraz zamieszkałe u niej pa- 


nej rewizyi w mie: 
Aresztowano włnici 
nie: Kuerównę | Lochman. 


— Aresziowano sprawcę samocho mn hr. Essen- | 


Stenbock-Fermora, oraz dwoch zabójców naczelnika 
warszawskiego konwoju, pońpnikow. Jakowlewa. 

— Aresztowana w Warszawie uczestników Bundu 
1P.P.B, 

— Bylrgo redaktora „Kuryera Nowego" p. Witol- 
dn Koszutskicgo wypuszczono z cytadeli i kaznno mn 
wyjechać « granie Kiólestwa polskiego w przeciągu 48 
godzin. 

— przed fabryką „Wolkan” na ul, Maskiewakiej za 
€zęlo utezclać do przechodzącego pntrolu. Parol 
odpowleilsial strzałami i ranił robotnika, Oddział 
policyi i wojska dokonał w fabryce rewiayi i areszio- 
wał 10 osób, 

Bandytyzm. Pod Zakroczymiem aresztowano ban- 
dyiów, którzy napadli poprzednia ua kupca Lzrnela 
Browerwuna | zralowali mu 3b) r. 


+ 0a GEOS 


— W Grochowie rozbito 1 ograbiono kilka akle- 
p. 

— Sąd wojenno-polawy zsłogi pułtuskiej sknzał na 
za napady rozbójnicze, 


rozstrzelanie trzech włości 
Wyrok został wykonany S2 b. m, w ozadsie Wyszków. 

— Na zawieszknlego przy ul Berga Nr 3 Feliksa 
Rybczyńskiego napadli o g. G wieczorem nn tejża uli 
cy trzej elegancko ubrani panowie, z których jeden 
przyłożył mu rewolwer do skroni. dwaj znł iani sa- 
brali portmoneikę z 3rb, poczem wszyscy odeszli, 
Rebunkowi temu zdala przyglądała się publiczność, 
ale miki na pomoc me podpieszył 


— Bandytyam w Płockiem szerzy się coraz bardziej. 
dzy Bodennawem a Małą Wsią kilku 
złoczyńców oapadło Tednika Szyszkę, w straszoy apo- 
aób pokrajało go nożami, a zabrawszy mu pianiądze, 
zostawylo trupa 


Na sanie m 


drodze. 


— Wu wai Golki kilku bandytów wiargnęło do 
mieszkania dwóch maruszek i pod grożbą rewolwerów 
odebrało im kilka rubli, zarobionych przy kopamu 
burakow, 

— W Jabłonnie aresztowano dwóch oddawna po- 
arskiwauych bandytów, 

Do biura stacyi Piotrków wtargnęło kilka ban 
dytów, ale zanim zdążyli zrabować kasę, na wiada- 
mość o nadejściu žandarus i kozaków ociekli. 

— Na inkasenta fabryki gilz „Bristol* Jena Świą- 
dra napadł w sklepie przy ul, Rozbza: Nr 2 bnudyta 
4 nożem, odciął torbę zawierającą 35 r. i zbiegł. 

— Wiele wypadków gralseży na prowincyi pomija- 
łay dla braku miejsca, 

Strajk. Strajk rzeżników trwa w di 
Zarówno prucownicy, jak pracodawey nie chcą odstą- 
pić ad awoich warunków, 


jzym ciągu. 


— W warszawskim wydsiałe firmy zegarmistrzoa - 
skiej „Plkard” zastrajkowali pracownicy Żydzi, 

— Strajk krawiecki ukończony został zgodnie, pra- 
cownikom przyznano: 1) 9-godzinny dzień robcezy, 
2) placę dzienną, 3) niewydawanie roboty poza dom 
krawiecki. 

— Po dwutygodniowem bezrobocia w fabryce wy- 


robów żelaznych „Eberhard, Wolski i Sp." w War- 


szawie robotaicy powrócili do pracy. 

Sprawy szkolne. Towarzystwa kursów dia enaifa- 
betów zslożyła osobne „Koło żydowskie”. 
jakie wzywają apołeczeńztwo palskia 


- Piana 


do zleżenia środków w celu zorganizowania nauki 
języka polskiego, kióra jest dzić doz=oloni 
— W Berlinie otwarto s0cyalno-demokratyczną 


szkolę partyjną. Poderes uraczystości otwarcia Ber- 
bel wyjeścił apaczenie i zadania azkoły, mianowicie 
wykszialcenie szeregu towarzyszów, nadanie im gu 
saw unukowych, 

— W sprawie arajin szkolnego w Poznańskiem 
Koło polskie parlamentu uiewieckieko, otrzymawszy 
odmowę od centrum, uzyskało dia popm inzerpe- 
lncyi awojej podpisy wielu deputowanych 2 wolna 
myślnej party ludowej, ze świąsku walnomyślnego, 
z memieckiej pørtyi ludowej oraz fecutowanego sl- 
æ p 

— W umiworsytecie kijowskim otwarta przyjmowa. 
nie podpisów pod rezolucyę, demagającą się wznowie- 
mia kaceclr polskich, 

— Uzyskano poawolepie na otwarcie w Warszawie 
prywatnego iustyturu farmaceutycznego dla mężczyzn 
zz 


Spółka Nakładowa 


POLECA BĘDĄCE NA CZASIE DZIEŁO 
prof. Antoniego OKOLSKIEGO 


Ustrój państw Europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 


Cenn rb. 3. 25 kop., z przesyłką rekomendowaną rb. 3.70 kop. 


E W E m. 5 


JERZY SIMMEL 


Literatura i sztuka. 
otwarto Wystawę prac Edwarda (lkunia, 

Prose. Ukazal się pierwszy nuiner organu Związku 
płackiej młodzieży paszępowej „Da dziel 

— Towariazrz danoi, że wkróce zacznie wycho- 
dzić na prowincyi szereg urganiw praay rządowej 

— Wszechświać, jeilyne pisgo przyrodnicze w Kro 
lestwie polskiem, tl miesiąca już nie wychodzi z pa- 
wodu zupełnego Iraku fnnduszów, Wydział metaf- 
zyczno przyrodniczy Akademi) umiejątaości w Krako- 
wie wystosował 2 tego powoda odezwę do ogółu. 

= Czwopiamo „Brznuk* zoniało zawieszone na czas 
tiwi tuu wojennego 

Odezyty. Płocki oddział Warax, Tow. Hyg. urządza 
seryę odczytów na tewni „Minaso wzorowe pod weplg- 
dem zdrowotnym” 

Koskaray W tych dniach wyjechał z Warnanwy 
do Waszyngtonu rteżbiaz, WJ, Mozor, który powioał 
projekt pomnika Kościuszki na konkuri, oglaszunv 
przez Polaków zamieszkałych w Ameryce, Pomnik 
ma stanąć na placa publicznym w Waszyngtonie, Na 
wyałsl również awój projekt rwezbiurz Otto 
a Warszawy. Rozstrzygniącie konkur nastąpi w 
przyszłym miesiącu, 

Towarzystwo śpiewacze „Echo“ urządz konkure 
na baslo do łów Henryka Pomorskiego „Hej pieśni w 
świat, co serce to brai“ Nagroda ŻU rb, 

Wiadomości ekonomiczne. W St, Lonis rozpoczął 
się olbrzymi pracea rządu Śtanów Zjednoczonych 
z trustem neftowym „Standard Oil 0-0", na czelo któ. 
rego stoją najwięksi miliarderzy amerykańscy. Rand 
posiada dowody nadnżyć ze strony trualn, który w ce- 
lu obniżenia laryfy przewosowej, wckodził w uklady 
1ajne z zarządami kolei. Cały naród popiera akcyę 
m. 

— Przybyła z Petersburga do Warszawy komiiya 

tyjna, wysłane dla sprawdzenia działalności z: 
rsądn wzajemnych uhezpieczeń od ognia w Królem 
wie połskiem. 

— Centralny Komites atatyszyczny ogłosił oblicza- 
nie urodzaju ozimia w patutwie za rok biażący. W 
63 gub. Raayi europ. zebrano: żyta 982,677,000 | paze- 
niey 395,519,000 pudów; razem 1,378,195,000 podó», 
espli o 257,711,000 pn”, mniej mż w roku zemzlsm, 
Pa odtracenin ziarna na zasiaw pozostaje 1,U83,287,009 
pod., czyli 8%, puda na glawę ludności > 

— W Wiedniu ma obradować międzynarodowy kon- 
grea rolniczy, VIII z kolei. Termin zgloszeń uplywa 
2 dniem 1 grodnia 

Xcleje i komnnikacge. Na al. Kalisz oiwarto kan- 
tor pocztowa telegraficzny. 

— Wskutek niedostatecznej |iczby wagonów wązko 
torowych zagranicznych, podawanych du przeładunku 
na st. Granica kolei Nadwiślańskich, koleje zd watrzy- 
mały przyjmowanie ładunków, pr 
nieg * arzekly ug odpowied 
| 


W gmachu sztuk pięknych 


konkor: 


aaczonych zagea- 


lyości za ceeminową 
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Zamiast lampek na grób Aduna L. P. Lu- 
bieniecka z Żytomierza 4 rb. na d: 
więźniów politycznych, 6 rb. na wpisy dla 
uczniów. 

Ua rozporządzenia J. Kruszetoskiego J. Z. 
z Żytomierza rb. 40. 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


i 
| Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 
i 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


Paulina Sieroszewska. 


y 


yduwca: 


Druk E. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


